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w Szycach,
pow. Olkusz

będq siać krzyżowo
■— Towarzyszu Bluj! Czy

przygotowujecie się do sie­
wów jesiennych?

— O, nie tylko się przy­
gotowujemy, ale jesteśmy
już przygotowani — odpo­
wiada Stanisław Bluj, prze­
wodniczący spółdzielni. 17

tym roku, w jesieni, zasie-

jemy krzyżowo 4 ha żyta i
1 ha pszenicy.

— A jak obrodził wasz

owies, siany tym systemem?
— Po co pytać? Lepiej

zobaczyć. Owies można oglą­
dnąć na wystawie w Olku­
szu w naszym pawilonie
(powilon spółdzielni produlc
cyjnych).

Rzeczywiście jest to pięt
ny owies. Siany był na dwu

polach. Na jednym polu tro

chę wcześniej i ten przy­
chwycił mróz, ale i tak dał
o 2 q z hektara więcej niż

inny, siany w tym samym
czasie, ale rzędowo. A dru­
gi, siany nieco później, ob­
rodził chyba najlepiej w po-
wiecie, bo dał 24 q z ha.

Wynik ten stanowi naj­
lepszy argument dla tych,
którzy jeszcze nie dowierza­
ją, że siew krzyżowy w na­
szych warunkach przynosi
zwyżkę plonów.

Siew krzyżowy w porów­
naniu z siewem rzędowym
podnosi plony o 3 i więcej
kwintali z hektara. Siew

krzyżowy umożliwia bo­
wiem :

1) jeszcze bardziej równo-
mierne rozmieszczenie na­
sion — nie tylko co do głę­
bokości, ale i odległości mię­
dzy roślinami,

2) umieszczenie nasion w

rzędach w mniejszym zagę­
szczeniu, co stwarza rośli­
nom lepsze warunki wzro­
stu,

3) ograniczanie wzrostu

chwastów. Również dzięki
szybkiemu zacienieniu gle­
ba mniej traci na wilgoci.
Siew krzyżowy zapewnia ro­
ślinom najlepszy dopływ
światła.

4) zwiększenie wysiewu
na hektar bez zagęszczenia
roślin, co zwiększa ilość ro­
ślin dobrze plonujących.

Przekonali się już o tym
okoliczni chłopi, sąsiedzi
spółdzielni produkcyjnej. —

Chociaż nie wszyscy przy­
stępują do siewu krzyżowe­
go, gdyż posiadając małe

pasemka pól, do których nie
ma dojazdu ze wszystkich
stron, nie mogą go stoso­
wać, to przynajmniej wy­
mieniają do siewu piękne
spółdzielcze zboże.

Ob. Jan Kudra zamówił
zboże na cały siew jesien­
ny i wiosenny. Tak samo

postąpił Jan Dziuba z Ki­
dowa. Spółdzielcy z Szyc
chętnie wymieniają zboże.

Na wymianę przeznaczyli 50

q żyta i 20 q pszenicy. Ob.
Ludwik Zawadzki już wy­
mienił2qżytai1qpfeze-
nicy. Nie tylko spółdzielcy
z Szyc wymieniają zboże do
siewu. Robią to wszystkie
dłużej gospodarujące spół­
dzielnie. Indywidualni '■hło
pi chętnie wymieniają u

spółdzielców swoje Wyro-
dzone i mało plenne zboże
na wysokowartościowe ziar­
no siewne.

Siew krzyżowy wykonu­
jemy w następujący spo­
sób:

Najpierw ustalamy ilość

wysiewu nasion na 1 ha.

Ustaloną i odważoną ilość
nasion na obsianie danego
pola dzielimy na dwie po­
łowy. Siewnik, którym prze­
prowadzać będziemy siew,
ustawiamy przy pomocy

próby kręconej na wysiew
połowy ilości nasion prze­
znaczonych na obsianie 1
ha. Jeżeli więc ustalimy i-

lość wysiewu np. pszenicy
130 kg na ha, to siewnik na­
stawiamy na 90 kg na ha.

Siew wykonujemy w

dwóch prostopadłych do
siebie kierunkach, wysie­
wając połowę nasion np.
wzdłuż dłuższego boku po­
la, a drugą wzdłuż krótsze­
go boku pola.

Siew krzyżowy jest łatwy
do wykonania. Wymaga
tylko dokładności i nieco

zwiększonej ilości pracy. U-

zyskana zwyżka plonów
wynagrodzi jednak w zu­
pełności dodatkowy trud;

T. K.

MIECZYSŁAW JASEK
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2.527 ton

zespołu tow. Krówki

Dniem i nocą mkną po stalowych
szynach pociągi pasażerskie, to­
warowe, ale ten, o którym pisze-

wy jest pociągiem szczególnym. Zło­
żony z 80 towarowych wagonów, co

oznacza obciążenie w wysokości 2.527
ton ma przebiec do stacji Tarnów
Fabryczny bez postoju, bo każdorazo-

. we zatrzymanie tak długiego, ciężkie­
go składu hamowałoby ruch kolejo­
wy. Czy można tego dokonać? Tak.
Dowiódł tego zespół ustauliacza tow.

Krówki, pracujący na stacji Proko-
cim, zespół, który stosuje metodę ra­
dzieckiego nowatora Krywonosa. A
mianowicie: odpowiednie zestawienie
wagonów, iv sumie cięższych niż prze­
widuje plan, umiejętne sprzężenie i
dokładnie przeprowadzona, próba ha­
mulców pozwalają na loykorzysianie
maksymalnej siły parowozu.

Tą metodą od stycznia br. na wez­
wanie tow. Krówki pracuje załoga
stacji towarowej w Prokocimiu przy
forntowaniu wszystkich pociągów to­
warowych Metoda ta daje coraz lep­
sze wyniki. We współzawodnictwie
biorą udział wszystkie zespoły usta­
wiaczy, ale tow. Krówka nie daje, so­
bie odebrać palmy pierwszeństwa.

Ma za sobą 39 lat służby kolejowej,
w tym 25 lat.'jako ustawiacz. Podej­
muje coraz to nowe zobowiązania i

Proletariusze utwyetkich krajów, łączcie się.’

Gazeta
Krakowska

Organ KW Falskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, sobota 11, niedziela 12 września 1954 r. Nr 217 (1866)

System bezpieczeństwa
zbiorowego

drogą do pokojowego rozwiązania

problemu Niemiec
Oświadczenie (Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZZSśtZtł

Delegaci
krakowskiej wsi

wyjeżdżają

na centralne dożynki
W dniu dzisiejszym ze

wszystkich gromad i gmin
naszego województwa wy-
jadą delegaci na centralne
dożynki do Lublina. Jadą
tam, aby zamanifestować
swą radość z dorobku kra­
kowskiej wsi w okresie 10-
łecia, aby pokazać swoje
najnowsze zdobycze w

dziedzinie uprawy ziemi,
hodowli itp. Sylwetki nie­
których delegatów przed­
stawialiśmy już na łamach
naszej gazety.

Wśród wydelegowanych
są tacy m. in. jak: STA­
NISŁAW ZAŁUCIIA—przo­
dujący członek nowozorga-
nizowanej spółdzielni pro­
dukcyjnej w Radlnej (pow.
Tarnów), ALBINA TURU-
LA — wzorowa gospodyni,
radna GRN i kierowniczka
biblioteki w Brzeziu. Do
Lublina jedzie także STA­
NISŁAWA PODLASKA z

Tarnowca, która za swe o-

siągnięcia w hodowli od­
znaczona została srebrnym
Krzyżem Zasługi.

Z naszego województwa
w'yjeżdża do Lublina na

Święto Plonów ponad 2 tys.
przodujących chłopów,
nowatorów - rolników, w

pełni wywiązujących się
z obowiązków wobec pań­
stwa.

W godzinach popołudnio­
wych i wieczornych zawio­
zą ich do Lublina 2 spe­
cjalne zradiofonizowane
pociągi turystyczne.

MOSKWA
Agencja TASS opublikowała następujące oświadczenie

Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR:

C RANCUSKIE Zgromadzenie
• Narodowe odrzuciło 30

sierpnia przytłaczającą więk­
szością głosów układ paryski,
przewidujący utworzenie z

sześciu państw zachodnio-eu­
ropejskich — Francji, Niemiec
zachodnich. Włoch, Belgii, Ho­
landii i Luksemburga — zam­
kniętego ugrupowania mili­
tarnego w postaci tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej".
Jak wiadomo, pod szyldem
wspomnianej „wspólnoty" kry­
ły się plany zmierzające do
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego, co stanowi bezpo­
średnią groźbę dla narodów
Europy.

Fiasko planów utworzenia
wspomnianego militarnego u-

grupowania państw jest do­
niosłym wydarzeniem w życiu
politycznym Europy. Fakt ten

świadczy, jak silna jest we

Francji świadomość niebezpie­
czeństwa związanego z prze­
kształceniem Niemiec zachod­
nich w państwo militarystycz-
ne, którego losy znalazłyby się
w rękach odwetowców nie­
mieckich. Fiasko to dowodzi
również, na jakiej wysoko­
ści stanęły siły patriotyczne
Francji, które w utworzeniu
„europejskiej wspólnoty ob­
ronnej" słusznie spostrzegły
śmiertelną groźbę dla bezpie­
czeństwa państwa francuskie­
go.

Podstawowym zadaniem
wspomnianego militarnego u-

grupowania państw było u-

tworzęme tzw. ..armii em-opei-
skiej", której główną siłą u-

derzeniową stałyby się siły
zbrojne zremilitaryzowanych
Niemiec zachodnich, z byłymi
generałami hitlerowskimi na

czele. Sytuacja taka stanowi­
łaby poważne niebezpieczeń­
stwo dla narodów europej­

skich, a przede wszystkim dla
państw sąsiadujących z Niem­
cami.

Usiłując oszukać narody, w

tym również naród francuski,
zwolennicy „europejskiej
wspólnoty obronnej" przed­
stawiali i nadal przedstawia­
ją sprawę w ten sposób, jako­
by odrzucony układ paryski,
gdyby został przyjęty, umoż­
liwiał utrzymywanie sił zbroj­
nych Niemiec zachodnich w

jakichś określonych ramach.
Jednakże fałszywość tego

rodzaju twierdzeń każdemu
nieuprzedzonemu człowiekowi
rzuca się w oczy.

W każdym razie odwetow­
cy bońscy, którzy na ten te­
mat są bardziej szczerzy, nie
ukrywają, iż do twierdzeń
tych nie przywiązują większe­
go znaczenia i już w chwili
obecnej otwarcie omawiają
plany utworzenia armii za-

chodnio-niemieckiej.
U/SKRZESZENIE militaryz-

’ ’
mu niemieckiego i wciąg­

nięcie zremilitaryzowanych
Niemiec zachodnich do ugru­
powania militarnego spotęgo­
wałoby niezmiernie groźbę
nowej wojny w Europie, a tym
samym groźbę nowej wojny
światowej.

Wystarczy sięgnąć do hi­
storii Europy, choćby tylko
ostatnich 50 lat, aby przeko­
nać się, że militarystyczne
Niemcy dwukrotnie w tym
czasie rozpętały wojnę, która
przynosiła narodom europej­
skim straszliwe cierpienia.
Pomne tych ciężkich doświad­
czeń narody paijstw europej­
skich, w tym również naród
francuski, przyjęły plany u-

tworzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej" jako groźbę
nowei wojny ze wszystkimi

(Ciąg dalszy na sti. 2)

Potęga przyjaźni
Kiedy podjeżdża się do Warszawy, z

daleka, z odległości kilkudziesięciu ki­
lometrów rysuje się piękna sylweta

Pałacu Kultury i Nauki im. Stalina — dar
narodów radzieckich, symbol wieczystej
przyjaźni radziecko-polskiej. Już tylko
miesiące dzielą nas od dnia, kiedy na naj­
większym placu naszej stolicy przed u-

kończonym Pałacem będziemy mogli świę­
cić nasze święta narodowe, nasze zwycię­
stwa w walce o coraz lepsze życie, o co­
raz silniejszą Ojczyznę.

Tak, jak dotychczas, gdy będziemy no­
towali każdy nowy sukces, myśl nasza biec

będzie ku przyjaciołom radzieckim, którzy
mają tak potężny udział w naszych osiąg­
nięciach, Nie ma dziedziny życia politycz­
nego, gospodarczego, ani kulturalnego, w

której pomoc, przyjaźń i przykład pierw­
szego w świecie kraju zwycięskiego so­
cjalizmu nie wspierałyby wysiłków ludzi

pracy w Polsce.

Któż, jeśli nie Związek Radziecki dopo­
mógł ludowi pracującemu ująć władzę w

swe ręce? Czy moglibyśmy zbudować swe

państwo w sprawiedliwych granicach od

Bugu do Odry i od Karpat do Bałtyku,
gdyby granic tych nie zagwarantował
wielki Kraj Rad? A pomoc w Chlebie, w

surowcach i maszynach już od pierwszych
dni naszej wolności? Tylko przyjaciel
związany z narodem polskim braterstwem
idei i krwi przelanej w obronie wolności

mógł tyle dobrego uczynić naszemu kra­
jowi. Tylko Komunistyczna Partia wiel­
kiego Kraju Socjalizmu mogła wskazać
nam nieomylną drogę zbudowania socja­
lizmu w mieście i na wsi i stworzenia no­
wej, socjalistycznej kultury. Kraj Rad
wznosił w sercach-naszych coraz większy,
coraz wspanialszy pomnik braterstwa. •

Naród polski wielką odczuwa wdzięcz­
ność dla narodu radzieckiego i wielką ży­
wi do niego miłość. Szczególnie gorąco
daje wyraz tym uczuciom rokrocznie w

Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej. W miesiącu tym analizujemy
pracę w każdej dziedzinie naszego życia,
upowszechniamy nowe doświadczenia przo­
dującej techniki i kultury radzieckiej.

Tegoroczny Miesiąc Przyjaźni ma wy­
jątkowe znaczenie. Przypada on bowiem
na okres dziesięciolecia Polski Ludowej.
I gdy podsumowujemy nasz bilans dzie­
sięciolecia, to pamiętamy takich kilka pro­
stych, a wielkich swą wymową liczb:

W ramach umowy polsko-radzieckiej
z 1948 roku rozszerzonej w roku 1950,
Związek Radziecki dostarcza nam na do­
godnych dla nas warunkach kredytowych

kompletnych urządzeń dla 57 fabryk —

zakładów maszynowych, hutniczych, che­
micznych, przędzalni itp.

Nasze obroty handlowe ze Związkiem
Radzieckim wzrosły od 1945 roku ośmio­
krotnie i stanowią jedną trzecią zagranicz­
nych obrotów handlowych Polski.

Ale liczbami nie da się wyrazić cała po­
moc. Bo nie da się ująć w liczby pomoc
techniczna, z której tak obficie, korzysta­
my. Nie da się ująć w cyfry doświadcze­
nie, jakie nam przekazują inżynierowie,
majstrowie i robotnicy radzieccy. I nie da

się ująć w cyfry pomoc, jakiej udziela ra­
dziecka nauka i sztuka. Wzajemne wizyty
uczonych i artystów, wyjazd polskiego tea­
tru na występy do Związku Radzieckiego
— oto jeden z niezliczonych przejawów
naszej przyjaźni.

Znajdujemy się w ważnym etapie bu­
downictwa socjalistycznego. Dotychczaso­
we osiągnięcia pozwalają realizować na­
kreślony przez II Zjazd Partii program
szybszego podnoszenia dobrobytu i kultu­
ry najszerszych mas. Wiemy, że program
ten wykonamy, w pewności tej utwierdza­
ją nas słowa Marszałka Bułganina, który
na akademii lipcowej powiedział: „Naród
polski może być przekonany, że rząd
Związku Radzieckiego również nadal roz­
szerzać będzie współpracę gospodarczą i

kulturalną miedzy naszymi krajami i u-

dzielać Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
przyjaznej pomocy w dziele utrwalania

jej niepodległości i bezpieczeństwa".
Zagadnienia bezpieczeństwa i pokoju to

problemy, którymi żyje cały naród polski.
Bo od trwałego pokoju zależy szybkość, z

jaką urzeczywistniać będziemy plany co­
raz lepszego życia. I dlatego nie szczędzi­
my sił, by pracą naszą wzmóc potęgę świa­
towego obozu pokoju, obozu, któremu

przewodzi niezwyciężony Związek Ra­
dziecki. I dlatego tak gorąco popieramy
radzieckie propozycje zorganizowania sy­
stemu zbiorowego bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Związek Radziecki liczy w naszym kra­
ju miliony przyjaciół. Każdego roku w

Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni nowre ty­
siące Polaków powiększają szeregi TPP-R.

Nasze hasło w tym roku brzmi: ,,Każdy
członek organizacji masowej członkiem
TPP-R". Bo każdy członek organizacji ma­
sowej, każdy Polak miłujący swój kraj,
każdy, który pragnie Polski silnej, bez­
piecznej i dostatniej, pracą swą wznosi
wielki gmach socjalizmu,. gmach, w któ­
rego budowie bezcenną pomoc okazuje
nam Związek Radziecki.

SEATO pod ogniem krytyki

prasy azjatyckiej
DELHI

Prasa hinduska w dalszym ciągu ostro krytykuje pakt
SEATO, podpisany ostatnio w Manili pod pretekstem „obro­
ny" Azji południowo-wschodniej.

Pierwszy pociąg
elektryczny

przejechał
z Warszawy do Łodzi

ŁÓDŹ
10 bm. na dwa dni przed

Dniem Kolejarza został za­
kończony nowy ważny etap
budowy linii kolei elektrycznej
Warszawa—Stalinogród, na

trasie Koluszki—Łódź. W dniu
tym po raz pierwszy w historii
polskiego kolejnictwa z War­
szawy do Łodzi przejechał po­
ciąg elektryczny prowadzony
przez starszego masżynistę
Stanisława Łapińskiego. Był
to pociąg., próbny. Normalna
komunikacja na trasie War­
szawa—Łódź trakcją elektry­
czną wprowadzona ma być od
dn. 3. X. br. tj. z chwilą zmia­
ny letniego rozkładu jazdy na

zimowy.
Na trasie Warszawa—Łódź

będzie kursowało obok pocią­
gów dalekobieżnych siedem
par pociągów elektrycznych
na dobę. Przejazd pociągiem
elektrycznym z Warszawy do
Łodzi trwać będzie około 30
minut krócej niż pociągiem
pośpiesznym i około 50 minut
niż pociągiem osobowym.

„Hindustan Times" z dnia
10 września stwierdza, że pod
wielu względami pakt ten od­
chyla się od Ustalonych zasad

polityki międzynarodowej.' —

Najbardziej uderzającą rzeczą
w tym układzie — pisze dzien­
nik — jest fakt, że zajmuje
się on sprawami krajów, któ­
rych większość nie ma z nim
nic wspólnego i że został on

podpisany przeważnie przez
państwa położone daleko od

tej strefy. Pakt SEATO stano­
wi naruszenie porozumień ge­
newskich w sprawie Indochin,
gdyż jego postanowienia mają
się stosować do Kambodży,
Laosu i południowego Wiet­
namu. Jest on sprzeczny z ideą
neutralizacji tych terytoriów.
W chwili, gdy strony zainte­
resowane czynią wszelkie wy­
siłki, aby ściśle wykonać po­
stanowienia rozejmu i przy­
gotować Indochiny do wybo­
rów powszechnych, pakt
SEATO sprzyja jedynie wy­
wołaniu napięcia, a nie uła­
twia bynajmniej sytuacji.

ciągnięcia SEATO na Indochi-

ny jest sprzeczna z intencją u-

trzymania państw indochiń-
skich z dala od rozgrywek mię*
dzy mocarstwami. „States­
man" zwraca uwagę na wypo­
wiadane w Delhi przypusz­
czenia, że blok pod nazwą
SEATO pomyślany został

przez jego inicjatorów jako je-,
dno z ogniw łańcucha „okrą­
żenia", którego częściami ma­
ją być również Taiwan i Ja­
ponia.

„Hindustan Standard"
stwierdza, że inicjatorzy
SEATO „wykazali mało sza­
cunku dla opinii i uczuć głów­
nych narodów Azji południo­
wo-wschodniej". Z punktu wi­
dzenia historii — pisze dzien­
nik hinduski — SEATO stara

się odwrócić proces wyzwala­
nia Azji spod kontroli impe­
rialistów obcych. Jest on wy­
łącznie produktem myśli mili-

tarystycznej.

FELIKS RYBOŁOWICZ

stalowych szlaków
wykonuje je z nadwyżką. Po przedter.
minowym przetoczeniu bez awarii
125 000 wagonów, podjął dodatkowe
zobowiązanie przetoczenia do końca
roku jeszcze 100.000. Przetoczył już
z tego 20.000 wagonów, a. dziś właśnie

formuje najdłuższy i najcięższy po­
ciąg, jaki z tej stacji wyszedł.

7 budki rozrządowej słychać przez
megafon jego głos:

— Na 223 pojedzie dwa razy.
Wskaźnik na tarczy rozrządowej

wychylił się ze swego poziomego po­
łożenia na ukos. Na ten znak maszy­
nista tow. Dymek podcia.ga parowo­
zem manewrowym wagony na górkę
rozrządową i znów słychać:

— Przetaczać ostrożnie! Na 207 je­
den obciążony...

Zrorotniczy Józef Satora i Jakub
Ckyrc szybko ustawiają drogę, prze­

biegu na odpowiedni tor. Tam. Fran­
ciszek Tekela i Mieczysław Wiśniew­
ski sprawnie zatrzymują zjeżdżające
z rozrządowej górki icagony. Za chwi­
lę. znowu komenda:

— Uwaga, przetaczamy dalej...
I tak wiele razy. Aż wreszcie:
— Na torze 207 jest już pełny

skład do stacji Tarnów-Fabryczny
80 wagonów z obciążeniem 2.527 ton —-

z dumą melduje dyżurnemu ruchu
nadzorczemu ustawiacz Krówka.

Za chwilę dyspozytor posyła dru­
żynę z parowozem typu Ty-2 -963. Pa­
rowóz ten przed wprowadzeniem me­
tody Krywonosa prowadził pociągi o

obciążeniu najwyżej 1 500 ton. Kie­
rownik pociągu sprawdza jeszcze, czy
należycie są skręcone sprzęgła, śruby,
czy nie ma pozrywanych plomb, czy
dobre jest rozmieszczenie ciężaru wa­
gonów itd. T7 końcu — ostatnia pró­
ba hamulców przez rewidentów.

Wszystko w porządku! Pociąg go­
tów do odjazdu.

Semafor w górę i pociąg nr 395
prowadzony sprawną ręką maszyni­
sty Nowaka rusza do celu przeznacze­
nia — Tarnów Fabryczny mając za­
pewnioną „zieloną drogę".

Na torach prokocimskiej stacji for­
muje się nowe pociągi, lecz tow. Krów­
ka sercem jest przy tym, który odje­
chał przed chwilą. To był ich naj­
cięższy '^pociąg.

— Dojedzie czy nie dojedzie? —

myśli z niepokojem, O
myślą wszyscy, których wspólnym

byt ich naj-

tym samym

dziełem był ten pociąg — zarówno ci
ze służby mechanicznej, jak i ruchu.

Po dwóch godzinach meldunek:
— Pociąg 395 przybył do stacji do­

celowej planowo.
Zwycięstwo!

O

„Zielona droga"
dla nowohuckich

transportów
Mieczysławie Jasku można śmia­
ło powiedzieć, że przez jego ręce

przeszły najważniejsze dostawy dla
Nowej Huty.

Od 191,9 r pełniąc służbę dyżurne­
go dysponującego na placówce Pro-
kocim Mieczysław Jasek ma poważne
osiągnięcia w uzyskaniu regularno­
ści przebiegu pociągów towarowych,
przyśpieszeniu, obrotu, przesyłek i pro­
wadzeniu ciężkiego składu W najgo­
rętszym okresie dostaw, przy normie
2 pociągóic dziennie, dzielne drużyny
przetokowe z Prokocimia formowały
od 4 do 5 pociągów dla Nowej Huty.

Ostatnio tow. Jasek znowu ma bar­
dzo wiele roboty. Załoga stacji, za

przykładem przodujących kolejarzy
radzieckich systematycznie formują
ciężkie pociągi W jednym tylko mie­
siącu. w sierpniu zaoszczędzono w ten

sposób 4o parowozów ciężkiego typu
Ty-1,5.

Sformowanie ciężkiego pociągu to

bynajmniej nie koniec przewozu cięż­
kiego składu. Powiadomienie całego
odcinka o przejeździe takiego pocią­
gu, zapewnienie mc przelotu „zielona^
drogą" — oto zadania tow. Jasica, z

których doskonale się wywiązuje.

Zasłużona nagroda
f"'1 hłopięcym marzeniem Feliksa Ru-

bołowlcza było zostać maszyni­
stą. W 1932 r. ukończył szkołę rze-

mieślniczo-przeniysłową, aby pójść do
umiłowanego zawodu. Kryzys przesz­
kodził realizacji młodzieńczych pla­
nów.

Dzisiaj Feliks Rybołowicz — nd
1952 r. starszy maszynista —■jeździ
na parowozie Ol 19-11 i mą już za

sobą 150 tys'. km bez płukania kotła
i bez średniego remontu W tym o-

kresie zaoszczędził ponadto wraz ze

swoją drużyną 350 ton węgla. Za tę
oszczędność otrzymali piękną nagro­
dę: 5500 zł.

A jak to z tym płukaniem kotła?
Tow. Rybołowicz chętnie objaśnia.

Stosujemy „sodafos" — środek che­
miczny przeszkadzający tworzeniu się
kamienia kotłowego T47 ten sposób,
ydy dawniej po 1200 km trzeba było
odstawiać parowóz do płukania kotła,
dzisiaj dopiero po 8 tys. km stosuje
się jedynie jego przegląd.

Zresztą nie ta jedna rzecz stanowi
nowatórstwo. Przed wojną na wielu

parowozach były prymitywne urzą­
dzenia. Dzisiaj doskonałe oświetlenie,
ruszta-wywrotki, podajniki węgla u-

łaticiają trudną pracę maszynisty.
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„Statesman" pisze, że
SEATO jest organizacją, któ­
ra zrodziła się w „dusznej at­
mosferze Manili". Również to

pismo stwierdza, że próba roz­

Adenauer

przedłożył
plan

rekrutacyjny

BERLIN

Agencja AON donosi, że w to-
' ku poufnych rozmów, które we

I wtorek przeprowadził Adenauer z
'

wysokimi komisarzami Stanów
■ZjBŁticczonych j Wielkiej Brytanii
■w Niemczech, przedstawi on go*
I towy pian, przewidujący natych-
! miastową remihtaryzację Niemiec

| zachodnich. Plan ten opracowany
został przez tzw. ,,Urząd Blanka"

(tj. faktyczne Ministerstwo Spraw
Wojskowych) i przewiduje wysta­
wienie jednej dywizji wojska na

każde 2 miliimy mieszkańców re­
publiki bońskiej. Wehrmacht za-

chodnio-niemrecki w s<le co naj­
mniej 24 rfyw?zji powołany ma być
..niezwłocznie" j zająć ma ..okre­
ślony odcinek obrony** w Europie
zachodniej.

Dzienniki zachotfnio-n.emieckie.
które we wtorek opublikowały tę
wiadomość, podają, że Adenauer w

przeciwieństwie do wysokich ko­
misarzy wyraził pogląd, że nie

ma ..żadnych przeszkód" do na­
tychmiastowej realizacji jego pla-
r.u.

Coraz lepszej jakości
samochody „STAR**

eksportuje nasz-przemysł motoryzacyjny
WARSZAWA

Popularne polskie samochody ciężarowe „Star-20", rowery
oraz wysokiej jakości motopompy strażackie 1 budowlano
budzą żywe zainteresowanie nie tylko w kraju ale i za­
granicą.
W odpowiedzi na zapytania

przedstawiciela PAP, dyrek­
tor Centralnego Zarządu
Przemyślu Motoryzacyjnego
— Tymieniecki opowiedział o

produkcji eksportowej tego
przemysłu.

„Samochód „Star-20“ wysta­
wiany był już na kilku wy­
stawach zagranicznych, o-

statnio m. in. na wystawie w

Izmierze (Turcja). O zaintere­
sowaniu, jakie wóz ten wy­
wołał . wśród zwiedzających
wystawę, świadczy fakt, iż

nasi przedstawiciele byli czę­
sto zapytywani przez przed­
stawicieli państw Środkowego
Wschodu o możliwości kupna
„Starów".

Obecnie eksportujemy „Sta­
ry" do Chin Ludowych. Osta­
tnio fabryka przekazała na

eksport partię składającą się
ze 150 tych samochodów.

Samochody produkowane
na eksport w zasadzie nie
różnią się od „Starów" dostar­
czanych na rynek krajowy,
posiadają- one jednak budkę

szoferską o kształtach pół-
opływowych, podczas gdy sa­
mochody produkowane na

użytek krajowy posiadają
budki proste. Na życzenie od­
biorcy chińskiego wprowadzi­
liśmy ponadto w samochodach

eksportowych specjalną izo­
lację dachu budki szofer-

skiej, chroniącą kierowców

przed skutkami nadmiemegó
nasłonecznienia. Przewiduje­
my także pewne zmiany kon­
strukcyjne w samochodach

eksportowych, jak wprowa­
dzenie amortyzatora przy
przedniej osi, filtra boczniko­
wego przy silniku, wentylato­
ra o większej wydajności itp."

Tswinsia radiowa

z mtralRych dożynek
w Lublinie

W dniu 12 bm. o godz.
8.30 w programie I i II Pol­
skie Radio rozpocznie
transmisję centralnych do­
żynek z Lublina.
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Oświadczenie Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ZSRR » LUBLIN
W odpowiedzi na apel ZG ZMP

młodzież staje do pracy
(Dokończente ze str. 1)

Jej niebezpiecznymi następ­
stwami. Te obawy narodów
europejskich, które dopiero
niedawno przeżyły drugą woj­
nę światową, są zupełnie zro­
zumiałe, albowiem nowa woj­
na pociągnęłaby za sobą nie­
porównanie większe ofiary
materialne i ludzkie niż woj­
ny poprzednie. Należy to tym
bardziej podkreślić w związku
z pojawieniem się broni ato­
mowej. i wodorowej oraz in­
nych rodzajów broni masowej
zagłady.

Zwolennicy polityki .wskrze­
szania . militaryzmu niemiec­
kiego usiłują przedstawić
sprawę w takim świetle, jak
gdyby remilitaryzacja Niemiec
zachodnich i wciągnięcie ich
do takiego czy innego bloku niem ^powitana
militarnego państw zachodnich
wzmacniały'pozycję mocarstw

.zachodnich w rokowaniach ze

Związkiem Radzieckim w

kwestii niemieckiej. Podobne
twierdzenia.pozbawione są je­
dnak wszelkich podstaw. W
rzeczywistości sprawa przed­
stawia się wręcz odwrotnie.
Remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich i wciągnięcie ich do

takiego czy innego ugrupowa­
nia militarnego stwarzają
przeszkody nie do. pokonania
rią drodze do zjednoczenia
Niemiec, a więc uniemożliwia­
ją osiągnięcie odpowiedniego

'

porozumienia w sprawie nie­
mieckiej. Oznacza to, że jed­
nolity naród niemiecki byłby
nadal podzielony na dwie czę­
ści na czas nieokreślony, co sa­
mo prizez się stwarza niebez­
pieczeństwo dla sprawy utrzy­
mania pokoju w Europie, po­
mijając już fakt, że jest to

sprzeczne z interesami i natu-
. radnymi. dążeniami narodu nie­

mieckiego do zjednoczenia na­
rodowego.

Fiasko układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej1'
stanowi niewątpliwie poważ­
ny cios dla polityki tworzenia
zarówno w Europie, jak i in­
nych rejonach świata agre­
sywnych. militarnych ugrupo­
wań państw, polityki, której
inspiratorami są koła rządzą­
ce USA. Byłoby jednak błę­
dem sądzić, że po tej porażce
autorów i zwolenników tego
rodzaju polityki, spowodowa­
nej odważnym aktem
zów, wolno narodom
swą czujność wobec knowań
wrogów pokoju.

Jak wiadomo, już'obecnie o-

twarcie rozpatruje się nowe

■plany wskrzeszenia militaryz­
mu niemieckiego. Usiłując
sklecić . zamiast „europejskiej

’

wspólnoty obronnej11 jakąś rio-
■Wą kombinację państw zacho­
dnich, tym razem z udziałem
Anglii, co umożliwiłoby remi-
liitaryzację Niemiec zachod­
nich—koła rządzące moćarstw
zachodnich równocześnie sta­
rannie przemilczają propozy­
cje radzieckie z 24 lipca i 4
sierpnia br. dotyczące proble-

. mu. (niemieckiego i utworzenia
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie.

W planach wskrzeszenia mi-
lltaryzmu w Niemeżech zacho­
dnich szczególne miejsce prze­
znacza sie projektowi wcią­
gnięcia Niemiec zachodnich
bezpośrednio do bloku północ­
no-atlantyckiego, aby utoro­
wać w ten sposób drogę do
ich remilitaryzacji.

Ci, którzy wysuwają podob­
ne plany, nie ukrywają, iż są
one potrzebne, < aby ominąć
przeszkody, jakie napotkali wę
Francji zwolennicy od . dawna
już skompromitowanej polity­
ki „z pozycji siły11.. : .

W związku z tym należy Już
teraz oświadczyć, że niezależ­
nie od szyldu, pod jakim ukry­
wać sie będą plany wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego
— ich realizacja nieuchronnie
doprowadzi do przekształcenia
Niemiec zachodnich w ogni­
sko nowej wojny i do dalsze­
go pogłębienia obecnego roz-

Niemiec.

TYMCZASEM interesy bez­
pieczeństwa Europy, podob­

nie Jak interesy narodu nie­
mieckiego, wymagają, aby
problem niemiecki został roz­
wiązany na podstawie utwo­
rzenia .jednolitego, miłującego
pokój i demokratycznego pań­
stwa niemieckiego, jak prze­
widują to odpowiednie poro­
zumienia między mocarstwa­
mi.

Biorąc nod uwagę te właśnie
okoliczność, rząd radziecki za­
proponował rządom Francji,
Anglii i USA zwołanie w sier­
pniu — Wrześniu br. nowej
konferencji czterech mocarstw
i rozpatrzenie na tej konferen­
cji problemu niemieckiego.
Odpowiedź rządów trzech mo­
carstw na te propozycje do­
tychczas nie wpłynęła.

Odrzucenie przez francuskie
Zgromadzenie Narodowe ukła­
du o „europejskiej wspólnocie
obronnej11 raz jeszcze wykaza-

Francu-
oslabić

ło, jak obcą jest interesom na­
rodów polityka tworzenia w

Europie, przeciwstawnych so­
bie militarnych ugrupowań
państw.

Uchwała parlamentu fran­
cuskiego, który mimo brutal­
nego obcego nacisku odrzucił
wspomniany układ, jest głę­
boko patriotycznym aktem,
podyktowanym wymogami za­
pewnienia Francji prawdziwe­
go bezpieczeństwa, zachowa­
nia jej niezawisłości narodo­
wej. Te narodowe interesy
Francji pokrywają się i nie
mogą nie pokrywać się z wy­
mogami zapewnienia bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego.
Z tego też powodu wspomnia­
na uchwała parlamentu fran­
cuskiego została z zadowole-

i przez tych
wszystkich, którzy nie sło­
wem, lecz czynem bronią po­
koju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Interesy zapewniania bez­
pieczeństwa ogólnoeuropej­
skiego wymagają, aby za­
miast montowania zam­
kniętych ugrupowań mili­
tarnych w Europie, stwo­
rzono system bezpieczeń­
stwa zbiorowego z udzia­
łem wszystkich państw eu­
ropejskich, niezależnie od
ich ustroju społecznego.
Celowi temu odpowiada
właśnie zaproponowany
przez Związek Radziecki
projekt „ogólnoeuropejskie­
go układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Euro­
pie11 i zwołanie konferencji
ogólnoeuropejskiej dla roz­
patrzenia odpowiednich
propozycji.

Utworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie i zawarcie w tym celu u-

kładu ogólnoeuropejskiego z

udziałem Niemiec wschodnich
i zachodnich, zaś po zledno-
czeniu — jednolitych Niemiec,
ułatwiłoby rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego na pod­
stawie zjednoczenia narodo­
wego Niemiec na pokojowych
i demokratycznych zasadach.
Odpowiadałoby to interesom
bezpieczeństwa wszystkich
państw, europejskich, w tym
również i Francji, której losy
jako wielkiego mocarstwa są
nierozerwalnie związane z lo­
sami Europy jako całości. Je­
dynie pokojowy rozwój Euro­
py 1 utworzenie jednolitych i
miłujących pokój Niemiec za­
pewni Francji godne wielkie­
go mocarstwa miejsce wśród
innych wielkich mocarstw.

Przeciwnie, Europa w której
istniałyby przeciwstawne so­
bie bloki militarne i military-
styczne Niemcy zachodnie w

jej sercu — oznaczałaby spro­
wadzenie Francji do roli dru­
gorzędnego państwa. Związek
Radziecki zawsze wypowiadał
się i nadal się wypowiada za

silną i niezależna Francja, po­
nieważ tylko taka Francja jest
ważnym czynnikiem utrzyma­
nia pokoju w Europie i na ca­
łym śwlecie.

Doświadczenie konferencji
genewskiej, która wniosła po­
ważny wkład w dzieło osłabie­
nia napięcia międzynarodowe­
go. raz jeszcze wykazuje, że

jeśli zainteresowane państwa
rzeczywiście tego pragną. Ist­
nieją możliwości osiągnięcia
porozumienia w 3nrawach nie
uregulowanych, odpowiadają­
cego Interesom utrwalenia po­
kotu.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to również w przyszło­
ści będzie on czynił wszystko
co jest możliwe w celu osiąg­
nięcia porozumienia w nieroz­
wiązanych sprawach między­
narodowych, w tym również w

sprawie Niemiec, systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie. zakazu broni atomowej i
wodorowej oraz redukcji zbro­
jeń państw, w celu dalszego o-

słabienia napięcia międzynaro­
dowego.

Związkowcy brytyjscy
krytykują

wewnętrzni politykę

konserwatystów
Na posiedzeniu 86 kon­

gresu TUC w dniu 9 wrze­
śnia Rada Generalna TUC
dwukrotnie doznała poraż­
ki. Wbrew wysiłkom Rady
Generalnej kongres uchwa­
lił rezolucję przeciwko pod­
niesieniu dolnej granicy
wieku, uprawniającej więk­
szość robotników do otrzy­
mania emerytury (obecnie
granica ta wynosi 65 lat).

Zgłaszając tę rezolucję
przedstawiciel wymienione­
go związku zawodowego
Mac Dougal ostro krytyko­
wał stanowisko prawico­
wych przywódców labou-
rzystowskich i związko­
wych, którzy nic nie uczy­
nili, by uchylić tę ustawę.
Jak stwierdził mówca —

ustawa ta — to „grabież z

użyciem sily“. Po głosowa­
niu przez podniesienie rąk,
przewodniczący na posie­
dzeniu Tanner
że rezolucję
Wywołało to

protesty ze strony delega­
tów i przeprowadzono po­
wtórne glosowanie manda­
tami. W wyniku tego głoso­
wania okazało się, że rezo­
lucja przeszła 4.315 tysiąca­
mi głosów przeciwko 3.269
tysiącom.

Przewodniczący krajowe­
go związku zawodowego
górników E. Johns zgłosił
rezolucję wyrażającą zanie­
pokojenie z powodu wzro­
stu kosztów utrzymania i
krytykującą politykę eko­
nomiczną rządu. Kongres
uchwalił tę rezolucję.

oświadczył,
odrzucono,
energiczne
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Republikański kandydat
bb«£

krytykuje politykę zagraniczną USA

Ukazujący się w mieście York (stan Pensylwania) dziennik
„Gazette and Daily11 zamieścił artykuł kandydata z ramienia
Partii Republikańskiej na stanowisko prezydenta USA w wy­
borach w 1936 r. Alfreda M.
zagraniczną USA.

Wzywam wszystkich Amery­
kanów — pisze Landon — aby
wraz ze mną podnieśli głos
protestu przeciwko wojowni­
czym pogłoskom, żę „trzecia
wojna jest nieunikniona, i . że

musimy jej zaznać11. Landon o-

świadcza, że polityka Eisen-

Landona, krytykujący politykę

Jk

*Mr
Hotel miejski „Europa" na

Krakowskim Przedmieściu.
CAF — fot. Sokolowzki

WARSZAWA

Młodzież całego kraju odpowiadając na apel Zarządu
Głównego Związku Młodzieży Polskiej l‘cznie zgłasza się
do terenowych zarządów ZMP z prośbą o skierowanie w

zaciągu p onierskim do zaszczytnej i odpowiedzialnej
pracy nad pełnym zagospodarowaniem odłogów, do pra­
cy w nowoorganizowanych zespołach państwowych go*
spodarstw rolnych.
W woj. kieleckim już

dniu ogłoszenia w prasie i
dio apelu ZG ZMP około

chłopców i dziewcząt ze wsi i
miast zgłosiło się do zaciągu
pionierskiego. W pow. sando­
mierskim postanowili rozpo­
cząć odpowiedzialną pracę w

nowych PGR m. in. synowie
mało i średniorolnych chło­
pów, ZMP-owcy Józef Piątek,
Marian Burczek i Marian Ka-
chacz ze wsi Tursko Wielkie
oraz Józef Bednarski z groma­
dy Bogoria w gm. Łoniów.

W Kielcach jednym z pier­
wszych ochotników zaciągu
pionierskiego był Jan Hińcza,
ZMP-owiec, pracownik Spół­
dzielni Metalowej im. 22 lipca.

Doroczne walne zebranie
członków Oddziału Krakowskiego SDP

Prasa francuska
o Kongresie Brytyjskich
Związków Zawodowych

Obrady 86 Kongresu Brytyjskich Związków Zawodowych
w Brighton komentowane są również na lamach prasy pa­
ryskiej, która jednomyślnie podkreśla potężną opozycję prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec oraz poważne zachwianie sta­
nowiska prawicowych przywódców TUC.

„HUMANITE” podkreśla, że

przeforsowanie rezolucji po­
pierającej zbrojenia niemieckie
nieznaczną większością stano­
wi dla prawicowego kierow­
nictwa TUC cios tym moc­
niejszy, że kierownictwo to

przygotowało głosowanie za

pomocą antydemokratycznych
machinacji. Wynik głosowa­
nia wywołał zamieszanie
wśród reakcyjnych przywód­
ców TUC. Głosowanie środo­
we oznacza, że na dorocznym
kongresie Partii Labourzy-
stowskiej w Scarborough zwo­
lennicy remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich doznają po­
rażki.

„COMBAT11 również zazna­
cza, że wynik głosowania —

to „ciężki cios dla przywód­
ców TUC. którzy przed rozpo­
częciem kongresu trąbili, że

remilitaryzacja Niemiec zosta­
nie uchwalona przez kongres
znaczną większością11.

Jeszcze donioślejsze znacze­
nie ma fakt — pisze „MONDE1*
— że po głosowaniu na kon­
gresie TUC klęska Attlee i o-

ficjalnych przywódców labou-
rzystowskich wydaje się być
pewna na kongresie labou-
rzystowskim, który rozpocz­
nie się za 3 tygodnie w Scar­
borough1'.

konferencją

P NOWY JORK
iZastępca sekretarza stanu

tJSA do spraw międzyame-
rykańskich H. Holland udał
się do krajów. Ameryki Łaciń­
skiej, gdzie spotka się z sze­
fami rządów i ministrami fi­
nansów tych krajów.

Jak podkreśla prasa, celem
tej podróży jest przygotowa­
nie gruntu do międzyamery-
kańskiej konferencji gospo­
darczej, która ma się wkrótce
odbyć w Rio de Janeiro.

Na konferencji w stolicy Filipin
— Manili — podpisany został
zbrodniczy pakt południowo-

wschodniej Azji, noszący w skrócie
nazwę SEATO (South East Asia
Treaty Organisation). Dominującym
celem tego nowego bloku wojenne­
go, zorganizowanego pod presją Wa­
szyngtonu, jest dążenie do zdławie­
nia potężniejących z dnia na dzień
ruchów
krajach
agresji
wym.

Fakt,
ze swego kraju imperialistów,
naród wietnamski obronił w walce
z kolonizatorami francuskimi swoją
wolność, że naród Indonezji z bronią
w ręku zdobył w walce z holender­
skimi imperialistami niepodległość,
że Indie, Burma 1 Cejlon stały się
niepodległymi państwami — to

wszystko spędza sen z oczu koloni­
zatorów. Co będzie, jeśli tak dalej
pójdzie? — niepokoi ich. I z tego
niepokofn zrodził się amerykański
pakt SEATO, który ma być dla Da­
lekiego Wschodu narzędziem ochro­
ny kolonializmu.

SEATO — stwierdza hinduski
„INDIAN EXPRESS” — pod pretekstem
rzekomego przewrotu będą mogły mie­
szać się d«5 wewnętrznych spraw którego­
kolwiek z krajów, tlwmiąc zarazem jego
ruch narodowy w celu wzmocnienia re­
akcyjnych reżimów.”

O charakterze I celach konferen­
cji w Manili świadczył wymownie
skład jej uczestników. Kogóż to do­
liczył się Waszyngton wśród uczest­
ników paktu?

Z cśmiu państw, które wenty w ekład
SEATO —■USA, Anglii, Francji, Austra­
lii. Nowej Zelandii, Syjamu, Filipin
1 Pakietanu — Jedynymi „mocarstwami"
Azji okazały się państwa zależne od

USA — Syjam, Filipiny I Pakletan (któ-

narodowo-wyzwoleńczych w

azjatyckich i przygotowania
przeciwko Chinom Ludo-

że naród chiński przegnał
że

howera—Dullesa jest po prostu
kontynuacją polityki zagrani­
cznej Trumana — Achesona.
„Uważam — stwierdza nastę­
pnie Landon — że ci którzy
oskarżają Eisenhowera i Dul­
lesa, że polityka ich prowadzi
nas krok za krokiem do nowej
wojny, mają rację. Uważam
również, że rząd USA kroczy
po prostu utartym szlakiem
trzech rządów, które składały
się z demokratów... powinniś­
my być realistami i zdawać so­
bie sprawę, że Chiny są wiel­
kim mocarstwem. Wydaj e się,
że jesteśmy jedynym krajem,
który oszukuje się co do tego,
Niczego nie można osiągnąć
jeśli się usiłuje przekonać
świat, że Chiny nie istnieją,
tak samo jak gdybyśmy usiło­
wali go przekonać, że nie ist­
nieje szczyt Pikosa (szczyt w

stanie Colorado)11.

Głębokie sprzeczności
rozdzierają Benelux

10 lat upłynęło od podpisania układu między Belgią, Ho­
landią 1 Luksemburgiem o utworzeniu tzw. unii celnej i eko­
nomicznej Benelux.

Dziesięciolecie Beneluxu po­
święcone było posiedzeniu ko­
mitetu ministrów reprezentu­
jących kraje uczestniczące w

tej unii. Na posiedzeniu tym
wygłoszono wiele pompatycz­
nych przemówień. Jednakże u-

czestnikom posiedzenia nie u-

dało się ukryć za kwiecistymi
frazesami, głębokich sprzecz­
ności rozdzierających ten sztu­
czny twór. Na posiedzeniu
wypłynęły ponownie proble­
my, co do których Benelux
już od wielu lat nie może dojść
do zgodnego rozwiązania. Do

tych problemów należy m. in.
kwestia kosztów własnych
produkcji rolniczej, unifikacji
opłat akcyzowych za tytoń,
wody mineralne, piwo i inne
artykuły. Nie mogąc rozwią­
zać tych problemów na posie­
dzeniu, uczestnicy tej sesji mu-

sieli przenieść je na dalszy
termin. Dziennik „Drapeau

<

Rouge11 stwierdza, że sesja ju­
bileuszowa, podobnie jajc i
wiele poprzednich spotkań
ministrów krajów Bęneluxu
nie dała żadnych wyników.
Benelux nie tylko nie usunął
walki konkurencyjnej między
tymi krajami1, lecz w gruncie
rzeczy jeszcze bardziej ją spo­
tęgował. Przedsiębiorcy ho­
lenderscy rzucają na rynek
belgijski towary po niższych
cenach aniżeli belgijskie. Po­
woduje to ruinę całych gałę­
zi przemysłu belgijskiego,
wzrost bezrobocia i zamyka­
nie przedsiębiorstw. Konku­
rencja holenderska daje się
szczególnie we znaki belgij­
skiemu przemysłowi lekkie­
mu.

„Martwy od urodzenia Be-
nelux — pisze „Drapeau Rou­
ge11 rozdzierany jest przez
głębokie sprzeczności11.

pogoni za wizją
starej Azji

ry podpisał zresztą pakt z zastrzeżeniem).
Już zatem tam skład uczestników pak­
tu świadczy, że SEATO jest w istocie

paktem kolonizatorów.

Waszyngton usiłuje znów decydo­
wać o sprawach azjatyckich bez
udziału największych mocarstw tego
kontynentu. Również w Genewie
amerykańscy imperialiści usiłowali
nie liczyć się z głosem narodów azja­
tyckich. I ponieśli porażkę. Konfe­
rencja
cjom
stanu,
przez
spełniła swoje zadanie. Przywróciła
pokój w Azji, kładąc kres działaniom
wojennym w Indochinach. Waszyng­
ton nie wyciągnął jednak żadnych
wniosków z tej klęski. Gdy nie uda­
ło mu się storpedować konferencji
genewskiej, dąży obecnie do prze­
szkodzenia w realizacji przyjętych w

Genewie postanowień.
Na żądanliB Dullesa podpisany został

odrębny protokół Jawnie sprzeczny z po­
stanowieniami w sprawie rozejmu w In­
dochinach. Włącza on do stery działa­
nia SEATO Laos, Kambodżę I Wietnam

południowy. USA wciągając do SEATO

Francję I W. Brytanię dążą do poderwa­
nia współpracy państw będących gwa­
rantami rozejmu w Indcchinach I po­
gwałcenia porozumień genewskich.

Większość państw azjatyckich od­
rzuciła sprzeczne z ich interesami
narodowymi, zasadami niezawisłości
i suwerenności państwowej zapro-

genewska wbrew machina-
amerykańskiego

1 mimo bojkotu jej obrad
dyplomatów amerykańskich

sekretarza

szenie mocarstw kolonialnych do u-

dzialu w SEATO.
Odrzuciły amerykańisikw .zaproszenie

Indie — największe po Ghinacli mocar­
stwo azjatyckie. Premier Indii, ,Nehru,
oświadczył, że udział w zwalanej przez
USA naradzie w Manili sprzeczny jest
z zasadą nieiKw;estniezen.ia w wojennych
blokach i grozi wzmożeniem napięcia
międzynarodowego. Odmówiły udziialu
w konferencji w Manili Indonezja, Bur-
ma 1 Cejlon.

Nacisk ludów Azji, domagających
się ostatecznego zlikwidowania kolo­
nializmu sprawił, że organizatorzy

kolonizatorów —

w swoich zamia-
wojennego paktu
SEATO — zostali
rach osamotnieni.

„Az.,ja połudiniowo wschodnia potrzebu­
ję dzisiaj 'pokoju i poprawy ekonomicz­
nych warunków bytu ludności, a lnie

zbrojeń 1 militarnych gwarancji. Po-

tizebuje ona masła, a nie armat" — pi
sze hinduski dziennik „HINDUSTAN
TIMES”.

Ci, którzy chcieliby rozpętać rę­
kami narodów azjatyckich wojnę
przeciw Chinom Ludowym, muszą
się liczyć ze wzrastającym wśród
narodów azjatyckich uznaniem i
sympatią do Chin.

Państwa azjatyckie pragna z

Chinami nie wojny, lecz nawią­
zania takich stosunków, jakie już
zostały nawiązane między China­
mi a Indiami i Burmą.

Słowem — budowla, jaką posta­
wiono na zlecenie Dullesa w Manili,

W dniu 9 bm. odbyło się w lokalu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich doroczne walne zebranie członków Oddziału
Krakowskiego SDP z udziałem zast. kierownika Wydziału
Propagandy 1 Agitacji KC PZPR tow. J. Kowalewskiego,
sekretarza KW PZPR w Krakowie, tow. S. Pięty oraz dele­
gatów Zarządu Głównego Stowarzyszenia, red. red. Z. Mitz­
nera i Wilińskiej.

°

Sprawozdanie w imieniu u-

stępującego zarządu Oddziału

złożył red. B. Kruczkowski. W
dyskusji omawiano zagadnie­
nie ożywienia pracy Stowarzy­
szenia na terenie Krakowa,
sprawy zawodowe oraz bytową
dziennikarzy.. Dyskusję podsu­
mował red. Z. Mitzner, po
czym —■po sprawozdaniu ko­
misji rewizyjnej — udzielono
absolutorium ustępującemu za­
rządowi.

W wyniku wyborów wyło­
niono nowe władze Oddziału

Stowarzyszenia powołując dp
zarządu 10 osób, a do komisji
rewizyjnej 3. Nowy zarząd u-

konstytuował .się następująco:
przewodniczący — red. I. Kra­
sicki („Dziennik Polski11), za­
stępca przewodniczącego —

red. T. Stanisławska („Gazeta
Krakowska11), sekretarz — red.
M. Kwiatkowska („Echo Kra­
kowskie11), skarbnik — red. T.
Sikorowski („Echo Krakow­
skie), członkowie zarządu —

red. K. Goldblatt („Gazeta Kra

kówska11), J. Kalkowski

(„Dziennik Polski11), I. Kawal-
cowa /„Polskie Radio11), A. Mi­
kulski (SDP), A. Mostowicz

(„Gazeta Krakowska1'), J. Tit-
kow („Polskie Radio11).

W skład komisji rewizyjnej
weszli: przewodniczący red.
A. Książek („Gazeta Krakow­
ska11), członkowie: red. red. B.
Kruczkowski („Dziennik Pol­
ski") i St. Peters („Gazeta Kra­
kowska11).

„Brałem udział w pracach
brygad SP w PGR woj. gdań­
skiego — mówi Jan Hińcza —

Praca na wsi nie jest łatwa,
bardzo mi. się jed/talc podobała
i cieszę się. że będę mógł obec­
nie uczestniczyć w wykonawu
jednego z najważniejszych za­
dań. jakie postawiła partia —■
pracować nad rozwojem rolnic­
twa. Postaram s>ę. aby w pełni
wykonać powierzone mi zada­
nia".

Apel
ZMP stał

dyskusji
Dolnego Śląska. W Zakładach

Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywniczego we Wrocławiu a-

pel odczytany został na spe­
cjalnie zwołanym otwartym,
zebraniu organizacji ZMP. —

ZMP-owcy jak i młodzież nie-

zorganizowana
czenie zaciągu
który zasili w

nasze rolnictwo,
zaczęli się zgłaszać ochotnicy.
Pierwszymi ochotnikami byli
ZMP-owcy: Skiba, Dalman(
Suchecki, Kowalik, Maria Bi-:
gaj, Apolonia

’ Bułek i Maria

Brygiel.

Zarządu Głównego!
się tematem żywych

wśród młodzieży

omówili zńa-

pionierskiego, ■
młode kadry

'

Po zebraniu

Kpojpki nad i.

Ustawa
W. parlamencie stanowym

Pin. Dakota panuje nieco­
dzienne ożywienie. Projekt
ustawy jaki wpłyną! w cza­
sie ostatniej sesji tego par­
lamentu ma mieć kolosalne
znaczenie dla życia tej czę­
ści Stanów Zjednoczonych
Ameryki Północnej.

Bo słuchajcie! —_ Chodzi

tu o epokowe wydarzenie...
o zakaz „sprzedaży cygar
czekoladowych".

Tę „świętą wojnę" cyga­
rom czekoladowym wydała
konkurencyjna fabryka pa­
pierosów czekoladowych.

Cześć i chwała bohaterom

spod znaku czekoladowych
papierosów...

‘Lodanie
Ostatnio do dowództwa a-

merykańskich władz oku­
pacyjnych w Niemczech za­
chodnich wpłynęło podanie
Rady Miejskiej miasta Kir-
schenreuth (Bawaria).

Ojcowie miasta „proszą u-

przejmie" o przydzielenie
„armaty zastępczej — wza-

mian za tę, którą skonfisko­
wano nam w roku 1945". W
uzasadnieniu wyjaśniają iż
„zastępczą armatą oddawać

chcemy ostatnie honory
zmarłym weteranom drugiej
wojny światowej".

ł

Prośba całkowicie słuszna
i na czasie. Bowiem w pier- .

wszych latach powojennych,
kiedy to „weteranów ostat­
niej wojny" trzymano pod !
kluczem, armata taka była
niepotrzebna.

Teraz po całkowitej reha­
bilitacji zbrodniarzy wojen­
nych przez władze USA — ■
trudno sobie wyobrazić po­
grzeb hitlerowców bez odpo­
wiedniego i należnego im
huku.

(arpo)
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oparta jest na kruchych fundamen­
tach. Warto również podkreślić, że
1 przy tej okazji wystąpiły anglo-
amerykańskie 1 francusko-amery-
kańskie sprzeczności. Gdy prasa
amerykańska pisała o „przeciwdzia­
łaniu Anglików11 organizacji paktu,
londyńska „TKIBUNE“.ze swej stro­
ny doradzała Edenowi, by nie wy­
jeżdżał na Filipiny. Istotnie, ani
Mendes-France, ani Eden nie przy­
jechali do Manili, dając do zrozu­
mienia, że rządy ich nie chcą zbyt­
nio angażować się w tę nową agre
sywną imprezę amerykańską.

O natężeniu sprzeczności między kra­
jami imperialistycznymi, które wyłoniły
się w Manili świadczy m. in. fakt, że

Waszyngton pod naciskiem swych par­
tnerów musiał dwukrotnie zmieniać tekst

projektu układu o SEATO i że w czasie
trwania konferencji zgłoszono około 20

poprawek. Sprzeciw W. Brytanii sprawił
też, że działania
to na Hongkong

Zrodzony w

nej nieufności
piony przez dążące do pokoju i wol­
ności narody Azji, nowy amerykań­
ski blok wojenny jest przejawem za­
równo awanturniezości jak i słabo­
ści imperializmu amerykańskiego,
Usiłującego drogą wojen odzyskać
to, czego żadną już miarą odzyskać
nie można. Stara bowiem Azja, w

której panowali bezkarnie koloniza­
torzy, organizując awantury wojen­
ne, rozpalając nienawiść między na­
rodami, grabiąc bezlitośnie ludy
azjatyckie, ustępuje miejsca nowej
Azji, Azji potężniejącego z dnia na

dzień ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go i ani podróż Dullesa do Manili
w pogoni za wizją starej Azji, która
odeszła w przeszłość, ani organizo­
wanie nowych sojuszów agresyw­
nych nic w tym wypadku nie
zmieni.

SEATO nie rozciągnię-
i Taiwan.

atmosferze wzajem-
kolonizatorów, potę-

Dziś zobaczymy najlepszych
Belgii, NRD i Polski w Krakowie

Zainteresowanie lekkoatle­
tycznym trójmeczem. Belgia—
NRD—Polska jest w Krakowie
bardzo duże. Obie ekipy od
piątku są już w naszym mie­
ście i w przeddzień zawodów
odbyły wspólny trening na

stadionie Włókniarza,
Trójmecz rozpocznie

dziś na stadionie Ogniwa o

godz, 15.15 (na stadion należy
przybyć wcześniej, ponieważ
miejsca siedzące nie są nume­
rowane). Spośród rozegranych
w dniu dzisiejszym konkuren­
cji największe zainteresowa-

się

nie wzbudza występ Janusza
Sidły, mistrza Europy w o-

szczepię i Walczaka oraz Reif­
fa na 1.500 ni. Skok o tyczce
został przeniesiony do progra­
mu spotkania niedzielnego ja­
ko pierwsza konkurencja, któ­
ra rozpocznie się już o godz.
14.45.

W piątek w godzinach po­
południowych dziennikarze
sportowi spotkali się z kiero­
wnikami drużyn Belgii i NRD.
Sportowcy zagraniczni są za­
chwyceni Krakowem i serde­
cznym przyjęciem.

12.57,25, 3) Gwardia I 12,57.28,
4) Kolejarz 13,03,58, 5) Start
13.05.55.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

X ETAPACH

i 124,09.07, 2) Górnik
Gwardia I 125,54,18,
123,03,31, 5) Unia

co wykorzystał
Królikowski I

pierwszy prze-
on czas 4.14.51.

it Króli-

PO

1) CWKS

125,52,48, 3)
4) Kolejarz
124,35,24.

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA
PO X ETAPACH

1) Więckowski CWKS I 41,21.58,
2) Bugalski .41,22,09, 3) Wiśniew­
ski 41,31,33, 4) Wójcik 41,44,24,
5) Jurek 41,44,48.

Więckowski ponewnie przedawniłem
Najciekawsza wydarzenia X eta­

pu Bydgoszcz — Gdańsk (175 km)
Wyścigu Dookoła Polski rozegra­
ły lię na kilkaset metrów przed
metą.

Z czołowej grupy 10 kolarzy
oderwał alg tui przed stadionem

obecny przodownik Bugalski, jed­
nak nieszczęśliwie zaplątał się w

liny zabezpieczające trasę i stracił
kontakt z czołówką, którą rozpo­
czął prowadzić Więckowski. Pier­
wszy on przejechał bramę stadio­
nu. jednak skręcając na bieini po­
tknął się i upad!
następny kolarz

szybkim finiszem

był metę. Uzyskał
Okazało się jednak,

kowsk.l nie został zwycięzcą etapu
mimo przybycia jako pierwszy na

metę. Skorzystał cn z nowego ro­
weru po przebiciu gumy, co jest
niedopuszczalne, za co otrzymał 5
minut karnych. W ostatecznej
klasyfikacji! zajął więc Królikow­
ski 11 miejsce z czasem 4,19,51.

WYNIKI X ETAPU

1) Wota lak Gwardia 4.14.51, 2)
Wójcik 14,14.55, I) Kowalski Bud.

4,14,57, 4) Więckowski CWKS I

14.15,11, ł) Bugalski CWKS I

4.15,25, 4) Kuś Górnik 4.15,31, 7)
Jurek CWKS II 4,15,54, 8) Zdunek
Start 4,14,54, 9) Llszklswicz Gw. I

4.17.23, 10) Chwiendacz Górnik

4,20.43.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
X ETAPU

1) CWKS I 12,45,29, 1) Górnik

NA AMSTERDAMSKICH
SZACHOWNICACH

Na drużynowych mistrzostwach
świata w szachach dobiegają koń­
ca spotkania elimimacyjine w gru­
pach półfinałowych. W grupach I

I II rozegrano po 4 rundy, w dwóch

pozostałych — po 5.
W grupie I prowadzi zdecydo­

wanie ZSRR — 11 pkt przed Ho­
landią I Islandią — po 8 pkt- Za­
cięta walka trwa w grupie II. Na
czele jest nadal CSR — 8.5 piit.
przed Bułgarią — 8, Argentyną —

7,5 I Kanadą — 4,5 pkt.
Małe różnico dzielą również ze­

społy w grupie III I IV. W trze­
ciej prowadzi Szwecja — 11 przed
Izraelem — 10, Jugosławią —

’

I Danią 8.5. W czwartej grupłe na

czoło wyszły Niemcy zach. — 12.5

przed Węgrami — 11,5 l Anglią —

10,5,
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NA BUDOWIE KOLEI ELEKTRYCZNEJ WARSZAWA-Ł0D2

Na odcinku kolei elektrycznej między Koluszkami a Łodzią Fabryczną trwają końcowe
prace wykończeniowe. Już w niedługim czasie będzie można pojechać z Warszawy do Ło­
dzi koleją elektryczną. — Na zdjęciu: Montaż trakcji elektrycznej na stacji Galówek na

trasie Koluszki—Łódź Fabryczna. CAF fot. Szyperko

I

dorobku.
i perspeltiywa zadań

Prace nad nowym filmem
sportowym

stał poprawiony o 5.26 doby, a

obciążenie brutto pociągu towa­
rowego wzrosło o 198 proc, w

stosunku do roku 1945,
Metody radzieckich stacha­

nowców — Papawina. Łunina,
Ogieniewa, zastosowane przez
naszych maszynistów, pozwoli­
ły obniżyć zużycie węgla na

1000 brutto-tono-kilometrów
prawie o 120 kg, a dobowy
przebieg parowozów wzrósł o

94 km na dobę.
Dzięki rozwojowi współza­

wodnictwa wzrastają kadry
przodowników, którzy potra­
fią swoim przykładem wcią­
gać tysiące kolejarzy do wy­
dajnej pracy. Przodowników
na terenie krakowskiego okrę­
gu kolejowego jest wielu i to
w każdej jednostce organiza­
cyjnej.

Wśród wielu innych są to

np. maszyniści: Stanisław Bo­
gusz, Ekiert, pomocnik maszy­
nisty Stanisław Żelazko z No­
wego Sącza, Teofil Lach, Ed­
ward Łacheta, Stanisław Bo-
cliowicz, Władysław Gwóźdź,
ZMP-owiec Marian Cieluch z

Płaszowa, Kazimierz Szawica •

z Tarnowa. Ten ostatni w

pierwszym półroczu br. prze­
wiózł 10.416 ton ponad roz­
kładowe obciążenie pociągu.
Jan Fałkowski, Józef Motyka
i inni przejechali ponad pół
miliona kilometrów pociągami
pasażerskimi bez napraw i
płukania kotła.

Ze służby ruchu wymienić
należy Stanisława Żyłę, Jana
Wolko z Krakowa, Tomasza

K oleje w Polsce dokonują
94 proc, wszystkich prze­
wozów towarowych i po­

nad 90 proc, przewozów oso­
bowych. Nic też dziwnego, że
w związku z szybkim rozwo­
jem naszego życia gospodar­
czego, przed masami kolej a-

rzy stają coraz trudniejsze za­
dania. Wiążą się one z konie­
cznością stałego zwiększania
zdolności przewozowych. W r.

1955 kolej będzie muslała prze
wieźć o 74.8 proc, więcej towa­
ru i 87.3 proc, więcej osób niż
w roku 1949. Oznacza to, że w

roku 1955 przewieziemy w

przeliczeniu na jednego mie­
szkańca 4 razy więcej towaru
niż w roku 1938, 3 razy więcej
niż we Francji i prawie 1.5
razy więcej niż w Anglii i
Niemczech w 1938 roku.

Zwłaszcza przed kolejarza­
mi okręgu krakowskiego sto­
ją poważne zadania, gdyż naj­
większe inwestycje naszej 6-
ciolatki powstają w Krakow-
skiem.

Z drugiej zaś strony podkre­
ślić należy, iż kolejarze na­
szego okręgu walczą z trudno­
ściami spowodowanymi tym,
że większość naszych linii ko­
lejowych położona jest na

szlakach górskich.
Wszystko to wymaga od pra­

cowników okręgu krakowskie-
igo sprawnej i dobrej pracy,
wymaga wykorzystania wszy­
stkich dotychczas znanych i
Wykrycia nowych rezerw pro­
dukcyjnych, zarówno kadro­
wych. jak i w taborze kolejo­
wym. Zresztą nasi kolejarze
mają już na tym polu niemałe Czajowskiego z Tarnowa — u-

osiągnięcia, co rokuje dobre
nadzieje na przyszłość.

Osiągnięcia te notujemy w

zakresie niezbędnych inwesty­
cji w taborze i urządzeniach
technicznych, w zakresie pod­
noszenia na wyższy poziom
pracy kolei, w zakresie wyko­
rzystania istniejących urzą­
dzeń.

'

Sukcesy te należy przypisać
wzrastającej świadomości pra­
cowników kolei, w czym nie­
małą rolę odegrały organiza­
cje partyjne, rozstawione we

wszystkich służbach kolejo­
wych. Wyrazem wzrostu akty­
wności politycznej kolejarzy
jest szeroki ich udział we

współzawodnictwie pracy. —

Nowe formy współzawodnic­
twa przyczyniają się do prze­
wożenia ciężkich pociągów, do
wzmożenia walki o bezawaryj­
ną pracę, o regularność biegu
pociągów, o wzorowe utrzy­
manie parowozów i oszczęd­
ność węgla.

Dzięki rozwojowi współza­
wodnictwa pracy, jak rów­

nież dzięki korzystaniu z po­
stępowych metod radzieckich,
regularność przebiegu pocią­
gów osobowych wzrosła z 93
do 98.1 proc., a regularność
przebiegu pociągów towaro­
wych z 52.8 proc, w roku 1945
do 89.8 proc. Współczynnik o-

brotu wagonu towarowego zo-

stawiaczy, którzy mają duże o-

siągnięcia przy bezawaryjnym
przetaczaniu wagonów.
D ówpolegle z wykonywaniem
I'- zadań przewozowych, ze

wzrostem współzawodnictwa
pracy postępował w okręgu
krakowskim rozwój urządzeń
socjalnych, wzrastała troska o

człowieka pracy, o jego wa­
runki bytowe. Przytoczmy kil­
ka faktów. W roku 1946 z sa­
natoriów kolejowych w Kryni­
cy i Rabce korzystało zaledwie
574 pracowników, w roku 1953
korzystało ich około 5.000. —

Podkreślić należy, iż urucho­
miono nowe sanatorium w Ma-
kowie Podhalańskim. Dzieci
pracowników kolejowych ko­
rzystają z siedmiu przedszkoli,
dwu świetlic, ogródka jorda­
nowskiego, oraz z domu dla
•matki z dzieckiem w Zem­
brzycach. W roku 1946 wyje­
chało na kolonie 662, w roku
1954 — 2.600 dzieci.

Z myślą o poprawie warun­
ków odpoczynku drużyn kole­
jowych spośród istniejących 50
noclegowni — 70 procent zo­
stało odnowionych i zaopatrzo­
nych w najnowocześniejsze u-

rza,dzenia i sprzęt, a noclegow­
nia w Krakowie jest pod wzglę
dem urządzenia i czystości je­
dną z najbardziej wzorowych
spośród wszystkich na sieci

PKP.

Drogę przewyższającą odległość
z ziemi do księżyca

przebył piechotą listonosz Wł. Gawin

Jeden z najstarszych war­
szawskich listonoszy Włady­
sław Gawin, pracujący obec­
nie jako doręczyciel w Urzę­
dzie Pocztowym Warszawa 4,
oblicza sobie że codziennie

przebywa drogę ponad 30 km.
Ponieważ pracuje w tym za­
wodzie nieprzerwanie od 42

lat, przebył cn w ciągu swych
wieloletnich wędrówek po u-

licach i kamienicach warszaw­
skich drogę ok. 400 tys. kilo­
metrów, tj. odległość równą 10

okrążeniom kuli ziemskiej i

przewyższającą odległość od
xlemi do księżyca (średnia od­
ległość księżyca od ziemi
384.344 km.). W czasie swej
Pracy doręczył on warszawia­
kom ponad 5 milionów różne­
go rodzaju przesyłek i listów.

Dobrze pamięta okres zswej
Prawie półwiecznej pracy naj­
starszy z warszawskich listo­
noszy, — doskonały znawca

zapomnianych zaułków i uli­
czek starej Warszawy.

Pierwsze lata pracy Gawi­
na — to Warszawa konnych
tramwajów, brudnych i wą­
skich uliczek skąpo oświetlo­
nych gazowymi latarniami,
ciemnych kamieniczek czyn­
szowych o krętych, przepast­
nych schodach. A przecież list

czy przesyłkę trzeba było
szybko dostarczyć, tak jak dzi­
siaj, mimo, że nie było tak

dokładnego adresu, jak obec­
nie, ponieważ poza nazwi­
skiem na kopercie wypisany
był tylko numer hipoteczny
domu.

Dzisiaj nestor warszawskich

pocztowców w dalszym ciągu
w swojej codziennej pracy od­
wiedza warszawskie domy,
których jest coraz więcej i są
coraz bardziej obszerne, sło­
neczne, zupełnie niepodobne
do obskurnych kamieniczek z

okresu jego młodości.

Te osiągnięcia zobowiązują
kolejarzy do jeszcze bardziej
wytężonej pracy. Zwłaszcza
przed organizacjami partyjny­
mi stają poważne zadania. —

Muszą one jeszcze bardziej niż
dotąd mobilizować masy kole­
jarskie do walki o wykonanie
planów przewozowych, a środ­
kiem do tego będzie dążenie
do wyrobienia w załogach so­
cjalistycznego podejścia do
pracy, wzmocnienie dyscypli­
ny pracy. Organizacje partyj­
ne muszą bardziej niż dotąd
walczyć z awaryjnością, pa­
miętając. że jest ona nieraz
rezultatem wrogiej działalnoś­
ci.

D artia nasza i rząd w pełni
f doceniają znaczenie kolej­
nictwa dla rozwoju gospodar­
czego i obronności kraju. II
Zjazd Partii zobowiązał prze­
mysł do zwiększenia dostaw
taboru kolejowego, podkreślił
konieczność przyjścia z pomo­
cą kolejnictwu.

Wyrazem troski partii i rzą­
du jest podjęta w kwietniu

br. uchwała w sprawie częścio­
wej przebudowy systemu płac,
ustalenia niektórych upraw­
nień i obowiązków kolejarzy.

Jak wielką wagę przywią­
zuje się w naszym ustroju do
pracy kolejarzy o.tym świad­
czy także po raz pierwszy ob­
chodzony u nas w tym roku
Dzień Kolejarza. Dzień t.en

kolejarze naszego okręgu po­
witają realizacją wartościo­
wych zobowiązań produkcyj­
nych. Zobowiązania te podję­
to w 239 jednostkach a reali­
zuje je 24.672 pracowników

oddziałów, węzłów i stacji ko­
lejowych.

Dzień Kolejarza winien stać
się przeglądem dotychczaso­
wych osiągnięć, jak również u-

świadómić masom kolejarskim
ich nowe zadania.

Na pływalni CWKS w War­
szawie — jak zawsze latem —

tłumnie. W pewnym momencie

megafony wzywają kąpiących
się do opuszczenia pływalni
Natychmiast wszyscy wychodzą
z wody, ustępując miejsca eki­
pie filmowej, realizującej no­
wy długometrażowy film spor­
towy.

Będzie to składanka sporto­
wa pt. „Trzy przegrane" Na

jej całość złożą się trzy nowe­
le filmowe o trzech dziedzinach

sportu: pływactwie, boksie i

kolarstwie.

Pierwsza nowela filmowa re­
alizowana obecnie na pływalni
CWKS jest historią o młodej
uzdolnionej pływaczce — Hani,
która zwycięża w eliminacjach
okręgowych, bijąc jednocześnie
rekord Polski Na skutek licz­
nych sukcesów Hania zanied­
buje się. przestaje pracować
nad sobą i przegrywa na. ogól­
nopolskich mistrzostwach pły­
wackich w Bielsku. Rolę Hanki

odtwarza Elżbieta Polkowska,
uczennica Państwowego Liceum
Technik Plastycznych w Łodzi,
członkini sekcji pływackiej łódz­
kiego „Włókniarza".

Wśród młodych filmowców
poznajemy naszych znajomych
z filmu „Trzy opowieści" —■
absolwentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej w Łodzi,
Ewę Petelską —i reżysera czę­
ści pływackiej filmu oraz ope­
ratora Zbigniewa Czajkowskie­
go. Część kolarską realizowaną
obecnie w. Jeleniej Górze reży­
seruje Stanisław Lenartowicz.
Część filmu o tematyce bokser-

skiej, która będzie realizowana
w Nowej Hucie i Krakowie,
reżyseruje Czesław Petelski.

Autorami scenariusza filmo­
wego są: St Dygat, A. Boh­
dziewicz, L. Tyrmand, St. Le­
nartowicz, Cz. Petelski. E. Pe-
tełska i M. Promiński. Kierów

nikiem artystycznym filmu jest
Antoni Bohdziewicz.

Interesujące
wykopaliska

w woj. wrocławskim

Kierownik szkoły ws wsi Siup
pow. Srccła Śląska zawiadomił Mu­
zeum śląskie wt Wrocławiu, te w

położonym w pobliżu wioski nad-

odrzańskim lesle, na m ejscu wy­
kopanych w czasie wojny stanowisk

artylerii, natknął się na stare

cmentarzysko. W załączonej przez

niego paczce znajdowało się kilka

popielnic I innych naczyń glinia­
nych. pochodzących sprzed 2 i pół
tysiąca lat z wczesnej epoki żela­
za.

Ekipa archeologów, która udała

się na miejsce odkrycia natrafiła

w lesie na ilady dwóch ciałopal­
nych cmentarzysk wczeene-słowiań-

skich. W czasie badań próbnych
prowadzonych na tym terenie ar­
cheolodzy odkryli dodatkowe ilady
osadnictwa słowiańskiego z pier­
wszych wieków naszej ery. W zna­
lezionych pozostałościach domo-

wisk odkryto ślady ognisk na pole­
pie, przepalone wępielkl. kości

zwierzęce oraz szczątki naezyń do­
mowych I róinych wyrobów cera­
micznych. W poszukiwaniach pro­
wadzonych przez archeologów do­

pomagali kierownik szkoły | ucz­
niowie.

RADZIECCY BUDOWNICZOWIE PAŁACU KULTURY
I NAUKI

MARIAN SZYMONIAK
Kier. Wydz. Kom. KW PZPR

Spawarka — Nina Jefimowa wyrabia 150 proc, normy.
CAF fet. Z. Wdowiński

Pociąg przyjechał z opóźnieniem. Napeł­
nił peron stukotem kół, piskiem ha­
mulców, prędkim, zadyszanym sapa­

niem. Wcześniej wystukał zapowiedź tele­
graf z Rytra, następnie rozdzwonił się te­
lefon z przystanku, że już, już...

Dyżurny ruchu pośpiesznie nakładał
czerwoną czapkę, poprawił mundur, w rę­
kę wziął maleńką chorągiewkę — uni­
form dający moc przepuszczenia lub za­
trzymania pociągu. Przedporanna mgła
skrywała wijącą się dolinę Popradu, le­
żała na torze, otulała gęstym muślinem
niewielki budynek dworcowy, potęgując
jeszcze cichość i głuszę zagubionej wśród

gór miejscowości. I nawet gwizd parowozu,
co zawisł nad zakrętem, przypominał ra­
czej syrenę okrętu wtopionego w mgłę.

Pociąg zatrzymał się tylko na chwilę,
nikt nie wsiadł, nikt nie wysiadł! Dy­
żurny ruchu podniósł „magiczną" chorą­
giewkę, wagony mijały go zrazu powoli,
coraz prędzej, zostawiając stację Piwnicz­
na — małą wysepkę przy żelaznym trak­
cie Tarnów—Krynica — pogrążoną w ci­
szy i popradowej mgle.

Dyżurny wrócił czym prędzej do

grafu, by przesłać stacji Żegiestów
dunek:

„Pociąg minął Piwniczną o godzinie
wszystko w porządku, stop".

Zaczynał się zwykły dzień na małej sta­
cyjce. Na peron wyszedł zwrotniczy, by
pozamiatać liście, które wrzesień zdarł z

drzew, pozłacając ławeczki i dwie struny
torów; trzej przetokowi schodzili z bocz­
nicy zmęczeni całonocną pracą, a jednak
żywo o czymś rozprawiając. O ścianę
dworca odbiło się kilka pojedyńczych słów:

— Za długo o minutę... mieć podłączone...
przyśpieszyć towarówkę... nasze święto...

Przeszli przez opustoszałą poczekalnię,
kierując się ku wyjściu. Jednak niespo­
dziewanie wyszedł im naprzeciw mężczy­
zna jeszcze młody, o silnie Zrośniętych
brwiach i ruchach zdradzających energię
i rzutkość. Swoją postawą kontrastował ze

spokojem otoczenia.
— Jak po nocy, ile przetoków? — wy-

. pytywał kolejno kolejarzy. — Chodźcie
chłopcy do dyżurki. Przekażecie swoje dane
do harmonogramu.

I już Stanisław Trznadel zawiadowca

stacji Piwniczna wyciągał zeszyt z biur­
ka.

— Patrzcie, w lipcu wykonaliśmy 159,7

tele-
mel-

6.08,

A mają je nasi kolejarze. I
to niemałe w ciągu pierw­
szych 10 lat Polski Ludowej.

Okupant pozostawił 35 proc,
torów zupełnie zniszczonych.

Kiedy raz po raz dochodzą
nas radosne wieści o tym,
że wzmacnia się tętno po­

kojowego życia naszej Ojczy­
zny, bogatszego niemal z każ­
dym dniem*o nowe zdobycze .Zerwane mesty na Wiśle, Ba­
na froncie rozwoju gospodar­
czego, o uczynienie naszego
życia lepszym i dostatniej-
szym — wtedy, zależnie od o-

koliczności, od tego czy w grę
wchodzi nowy zakład przemy­
słowy, kopalnia lub dzielni­
ca mieszkaniowa, kierujemy
naszą uwagę na budowniczych
tych obiektów. Im oddajemy
należną cześć, ich chwalimy i

nagradzamy. I słusznie.

Ale przyznajmy to szczerze,

jak rzadko przy takich oka-

mostów

ponad 5.600 km
zni-

gu, Pilicy, Warcie, spalone lub

wysadzone w powietrze war­
sztaty naprawcze, sygnalizacje
i łączność.

I oto już w roku 1946 prze­
kazano do eksploatacji 61 tys.
mb odbudowanych
kolejowycW,
torów i około 46 proc,
szczonych budynków.

A potem — wybudowano
tysiące km nowych linii kole­
jowych, postępowała naprzód
elektryfikacja kolei, stworzo-

żjach myśl nasza wędruje ku ne zostały podstawy do rozwi-

tym ludziom, którzy wpraw­
dzie sami nie wznieśli ani je­
dnej fabryki, ani jednej huty,
którzy wprawdzie sami ani ra­
zu nie wspinali się na ruszto­
wania Nowej Huty czy War­
szawy, ale bez udziału któ­
rych bezpośredni budowniczo­
wie tego wszystkiego skaza­
ni byliby na bezczynność, na

stanie z założonymi rękami.
Tak, naturalnie, chodzi o

pracowników naszego trans­
portu a wśród nich przede
wszystkim o kolejarzy.

Kto, jak kto, ale to właśnie
kolejarze, bez cienia przesady
mogą o sobie powiedzieć, że
nie było i nie może być kroku

naprzód w naszym rozwoju,
w którym by oni nie mieli
swojej cząstki, o którym nie
zadecydowałaby także

praca.

Istotnie, aż nadto wiele

powodów po temu, by w

szych kolejarzach widzieć
tylko pracowników określonej
gałęzi transportu, ale by wi­
dzieć w nich współtwórców
lepszej przyszłości nas wszy­
stkich, by z szerszej zatem

perspektywy oceniać ich po­
święcenie I zasługi.

Czynimy to właśnie dzisiaj,
w dniu święta naszych kole­
jarzy. I w tym też przejawia
się najistotniejszy sens wszys­
tkich z tej okazji uroczystości.
Przejawia się coś bardzo typo­
wego dla ustroju, który two­
rzymy, kiedy źródłem wyróż­
nień, miarą współczesnego
szlachectwa jest wyłącznie
praca, są jej wyniki.

ich

jest
na-

nie

nięcia produkcji własnego ta­
boru elektrycznego, odbywa
się rekonstrukcja przestarza­
łych urządzeń elektrotechnicz­
nych w dziedzinie sygnaliza­
cji i zabezpieczenia ruchu po­
ciągów. Od roku 1950 ponad
157 tys. kolejarzy ukończyło
różnego rodzaju kursy, setki
robotników kolejowych, ma­
szynistów, dyżurnych zdobyło
techniczne wykształcenie.

A codzienne wyniki pracy?
W suchym języku ekonomicz­
nym wyraża się to coraz to

większymi wskaźnikami tono-
kilometrów przewiezionych to­
warów, obciążenia wagonów,
zestawianiem ciężkich pocią­
gów — tzw. jazdą pętlicową,
czasem wyładunku i załadun­
ku, efektami zastosowania me­
tod radzieckich kolejarzy.

W języku kolejarskiego dnia

codziennego wyraża się to ilo­
ścią nieprzespanych na służ­
bie nocy, godzinami czuwania
na deszczu, mrozie lub upale,
by w właściwym kierunku i

przewidzianym terminie poje­
chały cegły na budowę, wę­
giel do elektrowni, by na czas

mogli się dostać ludzie z do­
mów do swych miejsc pracy
i z powrotem.

Każda nieostrożność, każda
najmniejsza pomyłka nie tyl­
ko jest w stanie zakłócić rytm
pracy na kolei, nie tylko jest
w stanie wpłynąć dezorgani-
zująco także i na inne dzie­
dziny naszej gospodarki, ale
to również groźba dla ludzkie­
go życia.

Ileż nerwowego napięcia, ja­
ki ogrom odpowiedzialności

Tkaniny wyższej jakości
daje załoga Andrychowskich Zakładów

Poważnym producentem tka­
nin bawełnianych jest załoga
kombinatu bawełnianego w

Andrychowie, który w Polsce
Ludowej rozrasta się do wiel­
kiego obiektu. W celu podnie­
sienia jakości tkanin młoda za­
łoga szeroko rozwija ruch
współzawodnictwa pracy.

Hasło włókniarki Wandy
Sygdziak, wzywające doz orga­
nizowania tzw. pionów7 bez-

brakowych znajduje w kombi­
nacie andrychowskim coraz to

nowych realizatorów.
Kierownik tkalni Jan Bylica

oraz mistrzowie Jan Olak i
Józef Rychter. otoczyli troskli­
wą opieką robotników pracu-

jących w pionach bczbrako-
wych. Jakość tkanin w porów­
naniu z I półroczem bieżącego
roku podniosła się o 3.5 proc.

Również dobre wyniki w

podniesieniu jakości produkcji
osiągnęła dzięki podjęciu ini­
cjatywy Wandy Sygdziak zało­
ga andr^howskie.i przędzalni
clenkoprzędnej — jakość wzro­
sła tu w porównaniu z I pół­
roczem bież, roku o 2 procent.

Piony bezbrakowe zyskują w

kombinacie andrychowskim co­
raz większe uznan;e: o ile w

lipcu br. w pionach bezbrako-
wych uczestniczyło 1.500 ro­
botników, to obecnie liczba ta
wzrosła o ponad 500 osób.

Tla matę} stacyjce
widzianego przewozu towarów. Teraz trze­
ba się zastanowić, jak skrócić średni prze­
stój wagonów. Ustalimy dokładnie harmo­
nogram, uzgodnimy z Rytrem i Starym Są­
czem i będzie można wysłać pociąg bez
przestoju. Wasze dane — załadunek 15

■wagonów tej nocy, to znaczy o 3 więcej niż
w ostatnich dniach. Brawo.

c

ludzi na małej stacyjce między
Sączem a Krynicą radzi, jakby
utarte szablony, jakby ulepszyć

przyczepiać do jadących nocą

towarowych wagony, dla prze-

przygotowany wcześniej kom-

yferki w zeszycie sumują się przypi­
sywane do symbolów pociągów, które

przetaczają wagony. Ma z tego po­
wstać wynik zamykający się w dwóch
słowach a— taniej i lepiej.

Ale jak?
To pytanie burzy samozadowolenie je-

denastoosobowej załogi stacyjki. Do grup­
ki pochylonej nad harmonogramem dołą­
cza się jeden z dyżurnych ruchu, Jan To­
karczyk. Na tym stanowisku jest od nie­
dawna, przeszedł kolejno z przetokowego
na zwrotniczego, później był telegrafistą
•— zna kolejnictwo „od podszewki".

Kilku

Nowym
zmienić

pracę.
A więc

pociągów
taczania,

a więc
pletny zestaw,

a więc pełny załadunek,
a więc...
Dziesiątki rzeczy . drobnych, niepozor­

nych na pozór, dających w ostatecznym ra­
chunku cyfry pełne wymowy. Bo prze­
cież i ta cicha stacyjka ma swój udział w

takich liczbach, jak trzykrotnie większy
przewóz towarów i czterokrotnie większy
przewóz osób niż przed wojną. *

Jest bodaj jedyną stacją w dyrekcji
krakowskiej, mającą „pod sobą" aż 3

przystanki — Wierchomlę, Łomnicę Zdrój
i Piwniczną Zdrój. Zawiadowca sprawuje
ogólny nadzór, jak dobry gospodarz, czę­
sto zaglądając do powierzonych mu pla­
cówek.

Z Piwnicznej do Zdroju jedzie się nieca-
procent przewozu osób j 120,1 procent prze- łe dwie minuty. Tutaj zawiadowcą, zwrot-

niczym, dyżurnym ruchu i kasjerem w,

jednej osobie jest Michał Długosz. Zaafe­
rowany opowiada dziennikarzowi z Kra­
kowa o tym malutkim, a największym
z przystanków w całej dyrekcji.

—- W sezonie to sprzedamy samych bi­
letów osobowych więcej niż Piwniczna, Ło­
mnica i Wierchomla razem wzięte. Wtedy
człowiek głowę po prostu traci. Ruch, jak
na węzłowej stacji — kolonie,- wycieczko­
wicze, dzieci z zagranicy. Przed 30 laty,
gdy stąd wyjeżdżałem, stało tylko kilka cha­
łupek. Wróciłem w 19Jt7 na ten przystanek,
który stanowczo powinien być samodzielną
stacją.

Telefon przerywa wywód — uwaga, po­
ciąg pośpieszny do Krakowa.

Długosz wychodzi przed swoją budkę.
Zamiast czerwonej czapki ma zwykłą, gra­
natową; za to na piersiach zawieszona
trąbka pocztyliona przypominająca wiek
XIX głosem swym zatrzymuje pociągi —

nawet pośpieszne.
Właściwie Długosz jest na urlopie, ale

uważa za wskazane nie opuszczać przy­
stanku, służąc poradą młodemu zastępcy.
No i dopatrzeć trzeba samemu przed Świę­
tem. Kolejarza

— Żebyśmy się nie powstydzili przed in­
nymi. Muszę jechać po klej roślinny do No­
wego Sącza — zwierza sie — litery przy­
klejane tym z mączki brudzą transparent
i wygląda nieporządnie. Wstyd byłby dla

stacji, ,

Poprawia swój „róg myśliwski" i mru­
cząc wychodzi do krynickiego pociągu.

A opodal na „macierzystej" stacji tele­
graf wystukuje długą taśmę liter. To już
szósty pociąg. Ten przywozi robotników z

pracy i młodzież ze szkół. Peron przez
chwilę rozbrzmiewa wesołym gwarem, po­
woli wsiąkającym w opłotki przydrożnych
chat.

Na wyludniony dworzec spada cisza. —

Czas jest tu mierzony przyjściem i o-

dejściem pociągu. Tylko przy budce
niestrudzenie trwa zwrotniczy, dyżurny
ruchu pochyla się nad telegrafem. Małe
kółeczko w potężnym organizmie żelaz-

niesie z sobą służba na kolei.
W dniach poprzedzających

obecne Święto Kolejarza, czę­
ściej niż zwykle mieliśmy oka­
zję usłyszeć o tych pracowni­
kach kolejowych, którzy w

wych trudnych warunkach do­
brze spełniają swoje obowiąz­
ki; którzy w najcięższych oko­
licznościach nigdy nie zawie­
dli i są dla innych wzorem W

okazywaniu ofiarności i ini­
cjatywy, by transport kolejo­
wy całkowicie zdołał sprostać
trudnym zadaniom przed ja­
kimi stawiają go wszystkie
dziedziny rozwoju naszego
kraju — a przede wszystkim
jego gospodarka.

Oba te języki mówiące o

pracy kolejarzy, i ten ekono­
miczny i ten nieekonomiczny,
używają różnych słów, od­
miennych określeń, ale świad­
czą ustawicznie o jednym i
tym samym. Świadczą o tym,
że nie tylko na torach i sta­
cjach widać trud kolejarzy,
ale i o tym, że jego zasięg
właściwie obejmuje wszystko
to, co zmienia oblicze naszego
kraju, co stwarza nam lepsze
warunki życia i prac, a więc
nowe zakłady przemysłowe,
miasta, szpitale, szkoły, mo­
sty, zapory wodne czy teatry.
Trzeba nam o tym zawsze pa­
miętać, ale trzeba to szczegól­
nie uprzytomnić sobie właśnie

dzisiaj.
Wydana w kwietniu 1954 r.

uchwała partii i rządu, mó­
wiąca m. in. o ustanowieniu
Dnia Kolejarza i o reformie

systemu płac na kolei przyję­
ta została przez masy kolejar­
skie jako wyraz uznania dla
ich trudnej i odpowiedzialnej
pracy. Stała się bodźcem do

dalszego zwiększenia wysiłków
w kierunku stałego ulepsza­
nia pracy kolei, co znalazło

swój wyraz w tysiącach zobo­
wiązań produkcyjnych, jakie
podjęli kolejarze
dniu swego święta.

Dzień Kolejarza
budowniczych sił i

naszej Ojczyzny, święto budo­
wniczych socjalizmu i to bu­
downiczych wysuniętych wca­
le nie na najłatwiejsze pozy­
cje, od utrzymania których za­
leży powodzenie naszych wy­
siłków w dążeniu, by uczynić
z ojczystego kraju coraz moc­
niejszy bastion sił i pokoju na

świecie, by zapewnić jego o-

bywatelom dobrobyt i szczęśli­
we życie.

W tych wysiłkach udział ko­
lejarzy, ich codzienna praca
odgrywa ogromną rolę.

Dzień Kolejarza stanie się
dla pracowników naszego
transportu kolejowego okazją,
by zdali sobie z tego sprawę,
by podsumowując swoje osią­
gnięcia potrafili ta.k,:e spojrzeć
w przyszłość i znaleźć tam od­
powiednie dla siebie miejsce
w rozwiązywaniu dalszych za­
dań na drodze naszego budow­
nictwa.

Cały nasz naród życzy im
w tym dniu jak najwspanial­
szych sukcesów w realizowa­
niu tego trudnego zadania.

JB

w przede-

to święto
dobrobytu

i

nych dróg nie ustaje, kręci się. By bez­
piecznie mogły pędzić pociągi, by podróżni
dojechali na czas, a wyładowane wagony
towarowe nie trwały w bezruchu na prze­
stoju — czuwa załoga cichej stacyjki za­
gubionej wśród gór.

Cichej?
Przecież jest cząstką nieustannie pulsu­

jącego organizmu, którego nerwy — dwie

struny tonu przebiegają tuż.

Wąski krąg światła rzuca na ścianą dy­
żurki cień głowy zawiadowcy, Chociaż

późno, trzeba pamiętać o przygotowaniach
do jesiennych przewozów. Od sprawności
poszczególnych stacji zależy pomyślny ich.

przebieg.'
Za oknem słychać stukot przetaczanych

wagonów.
— Ile to będzie — oblicza zawiadowca

— po kilkadziesiąt kilogramów więcej na

wagon, daje tygodniowo kilka ton, jeszcze
trzeba pomyśleć zawczasu o plotkach na

zimę, by pociąg nie ugrzązł w zaspach...
Jeszcze podliczenia, jeszcze...
Cień głowy na

niżej.
Tylko gdzieś w

góralska fajeczka
niestrudzenie.

ścianie chyli się coraz

dali cienki i długi, jak
komin tartaku pyka

Naraz zaszumiała cała dolina Popradu.
„Idzie" osobówka.

Spod czapki dyżurnego ruchu wy­
myka się niesforny lok, i buzia taka dziew­
częca.'Tak, dyżurnym tej zmiany jest Ma­
ria Prusak, chodząca od niedawna w kole­
jarskim mundurze, a już przodownica. Ra­
zem z Zuzanną Rajską pełnią tę odpo­
wiedzialną i wymagającą dużej orientacji
służbę na stacji o trzech przystankach, je­
dnej z wielu rozrzuconych po całej Pol­
sce.

Marysia podchodzi do parowozu zamie­
nia kilka słów z maszynistą. Może prosi,
by jej przywiózł z Krakowa barwną apa­
szkę, na Święto Kolejarza, a może... Jesz­
cze ruch ręką nieprzewidziany w regula­
minie kolejowym, a oznaczający czułe „do
zobaczenia" i latarka podnosi się wysoko
nad głowę. Zielone światło — droga wol­
na.

Ucieka w mrok czerwona gwiazdka na

ostatnim wagonie, rozpływa się w dali,
niknie,, zostawiając małą stacyjkę pogrążo­
ną w noc, czuwaja.cą z odległości nad spra­
wnym i bezpiecznym biegiem pociągu.

JACEK ŻUKOWSKI
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Złożenie wieńców na grobach
bohaterów radzieckich

O „smaku" butów

W związku z rozpoczęciem
Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej nastąpi
w dniu dzisiejszym, o godzinie
14.30 złożenie wieńców na gro­
bach żołnierzy Armii Radziec­
kiej. którzy polegli przy o-

swobadzaniu Krakowa oraz na

grobie Nieznanego Żołnierza.

Delegacje poszczególnych
dzielnic miasta zbierają się w

następujących punktach: Grze­
górzki — pod Halą Targową,
Podgórze — w Rynku Podgór­
skim, Krowodrza — na pl. In­
walidów pod kinem „Wol­
ność", Zwierzyniec — w al.
Krasińskiego, koło Mostu Dęb­
nickiego. Następnie delegacje
udadzą się na główny punkt
zbiórki, na plac Szczepański,
dokąd też samochodami zosta­
nie przywieziona delegacja No­
wej Huty.

Na placu Szczepańskim u-

formuje się pochód, który
przejdzie ulicami: Szczepańską,

1 Maja i Basztową pod Barba­
kan, gdzie przy dźwiękach

hymnów radzieckiego i polskie­
go zostaną złożone na grobach
bohaterów wieńce.

II konkurs

recytatorów
poezji i prozy radzieckiej

ząłrrzeniu a-

obycłwu ulwo-

konkursie wy-

gumowych
i wymowie faktów

Uwaga, plastycy!
Zarząd Okręgu ZPAP zawiada­
mia, że dnia 12 bm. o godzinie
11 odbędzie się publiczna dy­
skusja na IV Ogólnopolskiej
Wystawie Plastyki w Warsza­
wie. gmach ..Zachęty" — pl.
Małachowskiego 3. Przejazd
na koszt własny.*

Przypominamy kolegom ii-
dział w konkursie Zarządu
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radeieckiei na

plakat, plansze i wywieszki.
Termin konkursu upływa z

dniem 15 września.

W związku z Miesiącem Pogłę­
bienia Przyjaźni Polgico-Radziec-
kiej — Miejski Komitet Obrońców

Pokoju i Miejski Komitet Frontu

Narodowego w Krakowie org.ani-
zują II konkurs recytatorów poe­
zji I prozy radzieckiej. Celem kon­
kursu jest popularyzacja poezji i

prozy radzieckiej, a jego osiągnię­
ciem będzie podnresicnie na wyż­
szy poziom kunsztu recytatorskie­
go.

Dowolnie wybrane dwa' utwory
z poezji lub prozy radzieckiej mo­
żna recytować w języku polskim
lub rosyjskim. Przy
leży ziożyć teksty
rów.

Biorący udział w

stąpią w dniach 1—3 października
br. w godzinach od 17 do 20 w Wo-

jewóiTzkim Klubie TPP-R. Rynek
Główny 20. w następujących gru­
pach:a)dolat14,b)odlat15
do 18. c) ponad 18 lat. d) zawodow­
ców, e) zespołów.

Informacji udziela i zgłoszenia
zespołowe i Indywidualne przyj­
muje do dnia 25 września br. Miej­
ski Komitet Obrońców Pokoju, pl.
WW. świętych 6. telefon 573-43.

od godziny 12 do 13.
W dniu ? października br. w

Wojewódzkim Klubie TPP-R w

Krakowie odbędzie się kcncert re­
cytatorski laureatów konkursu, na

którym zostaną wręczone nagro­
dy.

JEST POPRAWA

Swego czasu zda­
rzyło się, że Pogo­
towie odmóiwiło przy­
słania karetki po
wypadku, jakiemu
uległ przy, pracy
jeden z robotników
Garbami nr 3. Na

naszą notatkę Wydz.
•Zdrowia odpowie­
dział, że krytyka na­
sza pozwoli na ta­
kie usprawnienie
działalności Pogoto­
wia, że podobny fakt
nie będzie mógł się
powtórzyć. I rzeczy­
wiście Pogotowie się
poprawiło. Kiedy bo­
wiem wezwano ka­
retkę do K. Szyle-
ra. pracownika Gar­
barni nr 1, który do­
znał wypadku w no­
cy 19 sierpnia br., i

Pogotowie wpraw­
dzie odmówiło przy­
jazdu, ale
ło z radą,
dowanego
taksówką,
my swoje
nie z powodu Pogo­
towia Ratunkowego,
dla porządku jednak
prosimy o zmianę
nazwy na Pogotowie
Doradcze.

Na podśt. koresp.
(8. M.)

pospieszył­
by poszko-
prze wieźć

Wyiraża-
za-dowole-

*

TALONY HA

Ostatnio w

im. Lenina
Zakładowa

talony
ęe
tłoczenia
dżinach

sklepie
Pozornie

ny na naczynia bla­
szane, jednak o tym,

TŁOK

Hucie
Rada

wydaje
uprawniają-

posiadaczy do
się w go-
pracy w

OZR nr 2.

są to talo-

że chodzi głównie o

tłok i opuszczanie
pracy świadczy fakt,
iż naczynia można

by rozdzielić w

. cznie prostszy
sób: po prostu
prowadzając je
punktach «prz ed aży
przy poszczególnych
za rząd ach oraz da­
jąc talonom dłuższy
okres ważności. Kto
zaś chciałby sie po-
tłoczyć, niósłby to
robić w tramwaju,
bez talonu i bume-
lanctwa.

Na

z.na-

spo-
roz-

po

podst. koresp.
(B.M)

Po dłuższym zasta­
nowieniu się domy­
ślamy się, że chodzi
o pracownika, który
zajmuje się przy j-
mowaniem
butów do reperacji,
a nie kogoś z natu­
ry swej (czy funk­
cji) przyjemnego. W

każdym razie twór­
ca tego „fachowe­
go" wyrażenia pró­
buje wzbogacić (nie­
potrzebnie) nasze sło­
wnictwo o niezbyt

przyjemne dla ucha
określenie.

(si)
*

★

KĄCIK
JĘZYKOZNAWCZY

,.Orhl»" ora*
nIxuJ•|oh-
oIuujewycie­
czki — mówią nie

„megafony" '„Orbi­
su", lecz plansza
„propagandowa" u-

mieszczona w oknie

wystawowym tej in­
stytucji od strony
ul. Jana. Miało być,
oczywiście, „organi­
zuje" i „oh-tnguje"
— tylko... literki po-
odpadały. a organi­
zatorzy tej reklamy
zapomnieli ją obsłu­
żyć.

PODWÓJNA
KORZYŚĆ

Obecnie w tram­
wajach krakowskich

zapanował już zupeł­
ny chaos i bałagan.
Pasażerowie wsiada­
ją przednim pomo­
stem, wysiadają tyl­
nym — jak kto chce,
W rezultacie dosta­
nie się do niemal

pustego wnętrza wo­
zu, poprzez zatło-

wy-
wię-
t.rwa

„Książka życzeń I

zażaleń znajduje się
u przyjemcy
obuwia" — czytamy
na wywieszce |znaj­
dującej się w "punk­
cie spółdzielni „Gro­
mada" przy ul. Bo­
lesława Chrobrego.

poprzez
czone pomosty
maga znacznie
ce.i eza.su niż

postój na przystan­
iu. Podziwiamy fi­
lozoficzny spokój z

jakim przyjmują to

konduktorzy i moto­
rowi, ale jeszcze
mocniej dziwimy się
dlaczego u licha, za­
rzucono tak piękną
metodę wychowaw­
czą, jak dawanie
mandatów karnych.
Korzyść byłaby po­
dwójna: finansowa i
moralna.

Na podst. koresp.
(B. M.)

— Uwaga, uwaga! Pociąg osobowy
do Szczecina odjeżdża z toru trzecie­
go przy peronie C o godz. 12.05, po­
wtarzam...

Ileż to r-azy z westchnieniem zadowo­
lenia zwłaszcza jeśli siedzieliśmy już
wygodnie w przedziale (i oczywiście
koniecznie przy oknie) witaliśmy tę
zapowiedź. Jakoś nie myślało się wó­
wczas o ludziach, którzy .ten pociąg
poprowadzą, mając w swych rękach
nasze życie i zdrowie.

Dzisiaj, miast siedzieć beztrosko w

przedziale dla podróżnych, wsiądzie­
my na parowóz. A więc...

— Uwaga, uwaga! Pociąg osobowy
do Szczecina...

Konduktorzy obwieszczają:
— Gotowe/
Dyżurny ruchu:
— Droga wolna.
Kierownik pociągu wzniesioną dło­

nią dale znak:
— Odjazd! •

Jan Patkowski maszynista jakich
mało, przesuwa dźwignię przepustni-
cy zaworowej —■para jest już w cy­
lindrach. Teraz jeszcze tylko ruch
kołem nawrotnicy, procentującej pa­
rę i... drągi łączące koła wykonują
ruch w którym przypominają zgięte
nogi pasikonika.

Pociąg powoli rusza...

Pomocnik Budyś podciąga wodę do
kotła. Wodomierz — szklana rurka
musi być do 3/4 wypełniona. „Trze­
ciak” Rojek dorzuca węgla na pa­
lenisko.

Za oknem uciekają domy przed­
mieścia, potem wzniesienia Saiwato-
ru i Lasu Wolskiego. Jesienne barwy
na razie tylko miejscami wdarły się

zieleń. 12 grudnia. 1953 r. — tak
jak dziś — Fałkowski jechał tą trasą.
Tyle tylko, że z przeciwnego kierun­
ku. Kopiec Kościuszki, Sowiniec były
w białych czapach i oznajmiały —

jeszcze tylko 5 km do zwycięstwa.
A na krakowskim dworcu, tupiąc no­
gami z zimna, oczekiwano Patkow­
skiego;— kierownika zwycięskiej dru­
żyny. Tu kończył się jej 525.000 km

Jeśli jesień —- to deszcze, jeśli deszcze — to błoto, je­
śli błoto — to» obuwie gumowe: „gumiaki", „wellingto­
ny" kalosze, śniegowce... Co roku w „mokrym sezonie"
obuwie gumowe staje się przedmiotem zainteresowania
i, oczywiście, zapotrzebowania wielu tysięcy krakowian

zatrudnionych w Nowej Hucie i na innych budowach,
nowohutnićzan oraz mieszkańców krakowskiej i pod­
krakowskiej wsi.

Tymczasem Departament
Planowania MHW zmniejszył
o 12 proc, w stosunku do roku
ubiegłego ilość przydzielonego
woj. krakowskiemu obuwia te­
go rodzaju.

Jakie mogły być przypusz­
czalne motywy tej decyzji? —

Spróbujmy się domyślić. .

Może Krakowskie w ub. ro­
ku otrzymało za dużo tych bu­
tów? Może inne województwa
za mało? A może istnieją w o-

góle trudności w tej dziedzi­
nie?

Zaczriijmy od ostatniego py­
tania. Według informacji uzy­
skanych przez CHPS, sytuacja
w r. 1954 nie jest gorsza, a na­
wet nieco się poprawiła, tzn.
w skali ogólnokrajowej mamy nowanie zaopatrzenia wyłączą
więcej gumowego obuwia, niż
w r. 1953.

A pozostałe przypuszczalne
powody zmniejszenia rozdziel­
nika? Niech odpowiedzą fakty.

Tylko w listopadzie 1953 r.

krakowski MHD sprowadził
15.000 par obuwia gumowego
z innych województw, w któ­
rych towar ten stanowił nad­
wyżki i „nie szedł". Poważne
ilości sprowadzili również inni

dystrybutorzy, nn. WZGS ■— z

województw stalinogrodzkiego
i łódzkiego.

Nie ulega więc wątpliwości,
że właśnie inne województwa
miały za dużo, a krakowskie za

mało. Materiały, omawiające
powyższe przejawy złego pla­
nowania, krakowskie biuro
CHPS' przesłało w dniu 21

grudnia ubiegłego roku do
CHPS w Łodzi, ta zaś 2 stycz­
nia br. przekazała je Deoarta-
mentowi Planowania MHW. —

Wnioski, jakie powinien był
wyciągnąć ów departament,
wydają się oczywiste, tym bar­
dziej, że przerzuty towarów
bynajmniej nie przyczyniają
się do obniżenia kosztów włas­
nych. Towar zamiast wprost do

Krakowa wędruje np. do Łodzi,
gdzie jest odbierany, wyłado­
wywany, zajmuje miejsce w

magazynach, po pewnym cza­
sie znów się go załadowuje,
odbiera itd., by przewieźć tam,
gdzie czekają nań klienci. To
są koszty dające się obliczyć.
A któż obliczy, ile kosztują nie­
potrzebne przerwy w zaopa­
trzeniu i zniszczone półbuciki

Istnieje podobno pewien ga­
tunek wina, które nabiera
smaku tym lepszego, im dłużej
się je wozi tam i z powrotem
po morzu. Czyżby planiści z

MHW przypuszczali, że buty
gumowe mają coś wspólnego z

owym winem?

Zapewniamy, że nie. A pla­
nie np. według stanu zaludnie­
nia nie daje najlepszych rezul
tatów. Trzeba też wziąć pod
uwagę inne czynniki; w na­
szym przypadku — Hutę im.
Lenina, inne wielkie budowy.
Podhale, stan dróg, no

fakty, które miały
podczas ubiegłego
sprawozdawczego".,.

i—
miejsce
„okresu

WYSTAWA

polskiego malarstwo

historycznego
i batalistycznego

Obecna wystawa „Polskiego
malarstwa historycznego i ba­
talistycznego" w Pałacu Sztu­
ki jest trzecią z cyklu wystaw,
zorganizowanych przez Towa­
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych z okazji jego stulecia.

Wystawa jest poważnym
przeglądem dziel sztuki z dzie­
dziny malarstwa historycznego
naszych znakomitych batali­
stów. Wśród płócien — prze­
ważnie o wielkich wymiarach
— rozwieszonych w pięciu sa­
lach znajdują się dzieła takich
artystów, jak: Aleksandra Or­
łowskiego, Franciszka Smugle-
wicza, Januarego Suchodol­
skiego, Piotra Michałowskiego,
Juliusza Kossaka, Leopolda
Loefflera, Leona Kaplińskiego,
Władysława Łuszczaki ewicza,
Wojciecha Gersona, Stanisła­
wa Chlebowskiego, Artura

Grottgera, Jana Matejki, Jó­
zefa Brandta, Maksymiliana
Gierymskiego. Jacka Malczew­
skiego, Jana Rosena, Wojciecha
Kossaka, Teodora Axentowi-
cza, Jana Styki, Stanisława Ba-
towskiego, Zygmunta Rozwa­
dowskiego, Fryderyka Pau-
tscha i wielu innych.

Zainteresowanie wystawą
jest bardzo duże, a szczególnie
— co należy podkreślić — ze

strony młodzieży szkolnej, któ­
ra z wielką uwagą studiuje i
ogląda sceny historyczne, rea­
listycznie przedstawione w wy­
stawionych obrazach. Wystawa
potrwa do 10 października br.,
a otwarta jest codziennie od 10
do 18.

Pełniej korzystajmy z doświadczeń

przodującej w świeeie

radzieckiej nauki i techniki
W dniu 12 bm. rozpoczyna się w całym

kraju Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. W okresie tym podsumo­
wujemy, jak corocznie, nasze wielkie zdo­
bycze we wszystkich dziedzinach życia po­
litycznego, gospodarczego i kulturalnego,
osiągnięte dzięki nieustannej i wszech­
stronnej pomocy bratniego narodu radziec­
kiego. Korzystając z bogatych doświadczeń
radzieckiej nauki i techn:ki zdołaliśmy w

krótkim stosunkowo czasie odbudować i
rozbudować nasz przemysł, uruchomiliśmy
cały szereg nowych, nie istniejących w

Polsce przedwojennej gałęzi produkcji.

Stały rozwój i doskonalenie produkcji
na podstawie najwyższej, socjalistycznej
techniki otwiera przed nami wspaniałe
perspektywy dalszego rozwoju. Naszym
zadaniem jest coraz pełniej i śmielej wpro­
wadzać te przodująca technikę, coraz peł­
niej i śmielej korzystać ze zdobyczy Związ­
ku Radzieckiego w tym zakresie.

Poniżej zamieszczamy artykuł omawia­
jący korzyści, jakie osiągnął polski prze­
mysł dzięki zastosowaniu radzieckiej me­
tody przy produkcji gwintowników.

Radzieckie metody pracy zastosowane w przemyśle
polskim — przynoszą milionowe oszczędności

W Fabryce Wyrobów
Precyzyjnych im. gen K.
Świerczewskiego zastoso­
wano nową metodę produ­
kcji gwintowników, opra­
cowaną i wprowadzoną w

Jeszcze raz

o dorszach

(S. Z.)

Wrzesien

Sobota

— Najważniejsze
audycje w dniu dzi­
ał pjszyrn :

Godz. 7 00 - 8.00:

Dziennik, muzyka,
komunikaty, pro­
gram dnia. 8.00:

W jednym z sierpniowych
numerów naszego pisma za­
mieściliśmy felieton pt. „Dorsz
honoris causa", ośmieszający
sklep rybny PSS w Rynku
Głównym, który na widocz­
nym miejscu wywiesił tablicz­
kę, objaśniającą konsumentów,
że opiekę nad sklepem sprawu­
je aż... Uniwersytet Jagielloń­
ski. Felieton poskutkował,
gdyż wkrótce po jego ukazaniu
się bzdurna wywieszka zni­
knęła.

Na tym jednak sprawa nie
skończyła się, gdyż w związku
z felietonem otrzymaliśmy dwa
listy Łrektoratu UJ. Listy te

zawierały żądanie sprostowa­
nia, gdyż (cytujemy) „wywie­
szenie takiej tabliczki jest wy­
raźnym oszukiwaniem opinii
publicznej, ponieważ Uniwer­
sytet Jagielloński żadnej opie­
ki nad żadnym sklepem nigdy
nie objął i nie obejmuje", oraz

stwierdzały, że „felieton ośmie­
szył naszą uczelnię".

Publikując w urywkach wy­
jaśnienie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego pragniemy dodać
ze swej strony, że dla każdego
czytającego było rzeczą jasną,
że felieton ośmieszał kierow-

I nictwo względnie komitet skle-
i powy, oraz że byliśmy jedynie

autorami felietonu, a nie... ta­
bliczki.

SŁOWACKIEGO:

Fantasy" — godz.
9.15.
STARY: „Wiśnio­

wy sad" — godz.
19.15.

POEZJI: „Sen no­
cy letniej" — godz. 19.15.

GROTESKA: „Latarnia" godz.
19.15.

NURT: „Pan prezydent miasta
Krakowa w kłopotach" — godz. 19.

MŁODEGO WIDZA: „Bosman r.

„Bajki" — godz. 19.15.

SATYRYKÓW: „My tylko żar­
tem" (premiera).

STUDIO: „Juliusz i Ethel" godz.
19. *

APOLLO: „Na ma­
newrach" — godz.

i 13; „Cywil na sta-

I dłonie" — godz. 16,
• 18, 20. - SZTUKA:
: „Na ka.lkuckim bru-
’ ku" g. 11; „Kariera
- godz. 16, 18, 20. -

„Dzielnica cudów" —

18.15. 20.15 WANDA:

sławy" — godz. 16,
Dzielni-

godz. 15.45. 17 45,

w Paryżu"
UCIECHA:

godz. 16.15,
. . Preludium

18, 20.15. WARSZAWA
ca cudów"
19-45. WOLNOŚĆ: „Zagubione me­
lodie" - godz. 15.45, 18.00 . 20.15.
- MŁODA GWARDIA: „Alarm"
godz. 15.30. 17.30, 19.30. —

STAL: „Babla" — godz. 15.45,
18. 20.15. ŚWIT: „Cud w Medio­
lanie" — godz. 16. 18. 20.15. —

ZWIĄZKOWIEC, „Nieustraszony
batalion" — godz. 19. PRZYJAŹŃ:
„Edward w opalach". „Symulant"
- godz. 16, 17.30, 18.

Muzyka operowa. 12.04: Wiadomo­
ści. 12.10: Muzyka rozrywkowa. —

12.25: „Na swojską nutę". 12.45:
And. dla wsi. 13.10: Przegląd pra­
sy. 13.15: Koncert Ork. Rozigł.
Łódzkiej PR. 14 .00: Wiadomości.
14.10: Dla klas I — II słuch, pL
„Już dzwonek nas wola". 14.30:

Dla klas V — VIT ąud. slowno-
muz. z cyklu: „Dla miłośników

muzyki". 15.00: Muzyka rozrywko­
wa. 15.25: Pieśni polskie w wyk.
T. Łuczaja.15.40: Piosenki radziec­
kie. 16.00: Felieton aktualny. —

16.10: Aud. świetlicowa. — 16.30:
Dziennik. 16.41: Koncert. 17.00:

Dla dzieci baśń pt. „Zamieńiec"
17.30: „Jakie filmy zobaczymy w

Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej". 17.45: Muzyka
taneczna. 18.00: W rytmie sporto­
wym. 18.15: Wiadomości. 18.20:

..Rozmowa o polityce". — 18.35:

Tydzień' muzyki bułgarskiej —

muzyka ludowa. 19 00: Muzyka i

aktualności. 19.25: And. literacka.

19.45: Muzyka taneczna — gra Ork.

PR. pod dyr. J. Cajmera. 20.25:

Utwory fortepianowe. 20.40: Za­
gadka naukowa. 21 .00: Poetycki
koncert życzeń. 21 .30': Dziennik

wieczorny. 21 .50: Koncert estrado­
wy. 22 .50: Muzyka taneczna. —

23.55: Ostatnie wiadomości.

*

Afk Grodzką 17, Mo-

Jrjnrył* gilska IB. Zwierzy-
I IHTia niecka 7, Kazimierza
I f |'Jj 8 Pj Wielkiego 78, Bolia-

I terów Stalingradu 77,
l^lfr 1 Flar Matejki 2. Kro­

woderska 74, Borek

Falęeki — Główna 344.

Tak wygląda pod mikrosko­
pem gwintownik nacinamy no­
żem. Przy powiększeniu wido­
czne są zniekształcenia, któ­
rych gołym okiem nie można

zauważyć.

oparciu o wzory radziec­
kie, m; in. o doświadczenia
fabryki im. Kalinina „Fre­
zer".

Dotychczas gwintowniki
wyrabiało się w oparciu o

wzory angielskie. Pracujący
tą metodą robotnicy o naj­
wyższych kwalifikacjach
przy zużyciu dużej ilości de­
ficytowego materiału ścier­
nego, diamentów itp. wytwa­
rzali zaledwie 10 proc, te­
go, co obecnie przy nowych
metodach pracy wytwarza

robotnik wyszkolony na o-

brabiarkach pracujących
taniej, bez zużywania ma­
teriałów deficytowych.

Jak wiadomo gwintowni­
ki są jednym z najczęściej
używanych narzędzi we

wszystkich warsztatach
mechanicznych. Zapotrze­
bowanie naszych zakładów
produkcyjnych i warszta­
tów mechanicznych wynosi
miesięcznie około pół mi­
liona gwintowników. Obni­
żenie więc kosztów ich-pro­
dukcji to zagadnienie dużej
wagi dla naszego przemy­
słu.

Według nowej metody o-

bróbkę szlifierską i cecho­
wanie zastąpiono walcowa­
niem a obróbkę frezowania
zastąpiono tłoczeniem. Po­
zostałe prace szlifierskie
przerzucono na szlifierki
bezkłowe. Ogólna oszczęd­
ność, jaką uzyskano z tego
tytułu wynosi ponad
4.000.000 zł rocznie.

Przed zastosowaniem tej
metody, jak to zwykle by­
wa przy wprowadzaniu rze­
czy nowych, spotykano się
z nieufnością ze strony od­
biorców.

— Oszczędności — o-

szczędnościami, ale czy'ja­
kość wyprodukowanych
gwintowników nie będzie

-gorsza — pytali oni do cza­
su przeprowadzenia odpo­
wiednich prób.

Po wyprodukowaniu po­
nad pół miliona sztuk
gwintowników nową meto­
dą i przeprowadzeniu od­
powiedniej ilości prób oba­
wy te zniknęły. Przekona­
no się. że przejęta od Zwią­
zku Radzieckiego metoda
walcowania gwintowników
claje następujące korzy­
ści:

1) Czas. walcowania
gwintu jest 10 razy krótszy
od szlifowania gwintu.

2) Pracochłonność wyko­

nania 1.000 sztuk gwinto­
wników M-10 nowymi me­
todami jest o 103 roboczo-
godziny mniejsza niż przy
wykonywaniu takich sa­
mych gwintowników meto­
dą szlifowania.

3) Wydajność z jednego
metra kw. warsztatu dzię­
ki nowym metodom wzro­
sła 4-krotnie.

4) Ilość braków przy
gwintownikach walcowa­
nych obniżyła się o 92,3
proc.

5) Wyeliminowano cał­
kowicie reklamacje użytko­
wników.

Jakość gwintowników
wykonywanych różnymi
metodami pokazują zdjęcia
zamieszczone obok zdjęcia
profilu gwintu.

J. P.

Tak wygląda gwintownik
M 12 szlifowany. Mimo, że czas

jego wykonania jeat 10 razy
dłuższy niż gwintownika po­
kazanego na rys. 2 — zdarza­
ją sią niedokładności kształtu

(braki) widoczne dopiero pod
mikroskopem.

INTERNISTYCZNY:

Klinika Chorób We­
wnętrznych AM.

CHIRURGICZNY:
II Klinika Chirur­
giczna.

POŁOŻNICZY: Od­
Tak wygląda każdy z 14.000

gwintowników M 12 wykonany
1 parą rolek na walcarce.

Uwaga, organizatorzy wycieczek
na wystawę we Wrocławiu

dział Ginekologiezino - Położniczy
Szipilala Narutowicza.

* OKULISTYCZNY: Klinika Cho-
rób Oczu AM.

Ukazał się okólnik prze­
wodniczącego Państwowej
Komisji Planowania Go­
spodarczego z dn. 1. VIII.
1954 r. w sprawie organi­
zowania wycieczek na Kra­
jową Wystawę Wynalaz­
czości i Postępu Technicz­
nego we Wrocławiu.

Okólnik zaleca organizo­
wanie w dni świąteczne
masowych wycieczek dla
zwiedzenia Wystawy, okre­
śla ilość pracowników, któ­
rzy winni być delegowani
z zakładów pracy.

Uczestnicy wycieczek zo­
bowiązani są do składania
kierownictwu zakładu pra­
cy pisemnych sprawozdań
z wyszczególnieniem pro- •

jektów, które mogą znaleźć
zastosowanie w ich zakła­
dzie pracy, a . kierownicy
zakiadów są zobowiązani
do -wykorzystania tych pro­
jektów.

Wycieczki trwające dłu­
żej niż jeden dzień należy
zgłaszać na tydzień wcze­
śniej pisemnie do Biura
Pełnomocnika PKPG we

Wrocławiu.
Wydatki związane z or­

ganizacją wycieczek należy
pokrywać w ramach bu­
dżetów klubów techniki i
racjonalizacji

Bliższych informacji w

tej sprawie może udzielić
Gabinet Techniczny WDK
ZZ w Krakowie, Rynek Gł.
27 tel. 212-21.

Zwycięzcy £$^-47-/5/
bez średniej naprawy parowozu. Je­
szcze w 1950 r. Nowotarski, dziś a-

wansowany już na instruktora służby
mechanicznej, przywiózł ten parowóz
prosto z fabryki. Parowóz nosił cy­
fry PT—47—151 i błyszczał świeżo­
ścią. Patkowski i Giżycki oglądnęli go
sobie i ze spokojem podpisali zobo-

ski Giżyckiemu, Giżycki Nowotar­
skiemu, Nowotarski Patkowskiemu. I
tak w koło. Dbali o niego i cackali
się z nim jak z dzieckiem, którego
nie zostawia się bez opieki; toteż od­
wdzięczył się im jak należy — po­
mógł zwyciężyć. A potem cala dru­
żyna otrzymała złote Krzyże Zasługi.

wiązanie. On na pewno nie zawie­
dzie. A oni? To miała wykazać przy­
szłość. x

Inna drużyna z parowozu PT—
47—161 podjęła podobne zobowiąza­
nie. Zaczęła się walka o kilometry
1 godziny. PT—47—151 od razu odbił
się o dobrych kilkadziesiąt kilome­
trów. Tamci pienili się z zazdrości.
Pałkowski i jego koledzy oddawali
sobie parowi- s ręki do ręki: Palkow-

— Wolna droga! — wychylony z

lewego okna huka pomocnik.
— Wolna droga! ■— odpowiada ma­

szynista.
Ten podwójny okrzyk będzie się

teraz powtarzał przed każdym sema­
forem. To, czego nie dostrzegły je­
szcze oczy podróżnego, już dawno o-

krzyknęli maszynista i jego pomoc­
nik. Okrzyk musi być podwójny, bo

tylko wtedy oznacza: czuwam, widzę
tak jak ty.

Wśród tętniącego szumu pociągu
okrzyk ten urasta do jakiegoś bojo­
wego zawołania. Jest zarazem uro­
czysty, jest w nim patos — troski
o życie ludzi jadących pociągiem,
jest siła — człowieka, którego w no­
cy nie zmorzy sen, którego bystrych
oczu nie zdoła omamić jesienna za­
wieja. Rozedrgany parowóz pożera
przestrzeń z lekka telepiąc na boki.
Wzniesienia uciekły gdzieś bezpowro­
tnie, w tyle pozostały małe podmiej­
skie stacyjki. Wskazówka zegara
drga i skacze.

60...
70...
80 km na godzinę. Gorąco zaciska

ciepłe, wilgotne dłonie wokół gardła
intruza. Dusi go, osłabia, ale nie oszu­
ka czujności tych z parowozu.

— Wolna droga!
— Wolna!
Z budek zawiadowcy wychodzą na

spotkanie pociągu ludzie w czerwo­
nych czapkach. Salutują. Maszynista
Jan Pałkowski, starszy, drobny czło­
wiek, tutaj na parowozie ma jakiś
ogromny spokój, który czyni z niego
surowego władcę maszyny.

Pociąg leci ciągle jeszcze na za­
chód. Później skręci ku północy, ku
morzu. Kilka tygodni temu Jan Pat­
kowski spędził 14 pięknych dni wła­
śnie nąd morzem,, w Kielunsburgu na

wczasach w NRD. Jeszcze na peronie
w Krakowie opowiadał jak serdecz­
nie przyjęli grupę polską, towarzysze
z NRD. Mówili o prawdziwej, utrwa­
lającej się przyjaźni.

Za oknem krajobraz się zmienia. —

Jan Pałkowski spogląda po trasie,
którą tyle już razy przemierzył. Zna
ją na pamięć. Aby być dobrym' ma­
szynistą trzeba właśnie dobrze znać
trasę. Aby być jednym z najlepszych
trzeba jeszcze kochać ten zawód. A
Jan Pałkowski prawdziwie go kocha.

H. ZAWRZYKRAJ

ZAMÓWIENIA
na

(wyświetlanie przeźroczy, filmy propagan­
dowe krótkometrażowe itp.)
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA TUCZARNI w Pleszowie za­
trudnią od zaraz Krakowskie Okręgowe Zakła­
dy Tuczu Przemysłowego w Krakowie. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Kadr

Kraków, Rynek Główny 30. — Mieszkanie dla
kierownika zapewnione. K-2966

INŻYNIERA budowlanego z uprawnieniami
i długoletnią praktyką w budownictwie, na

stanowisko kierownika technicznego spółdziel­
ni, z uposażeniem wg. Ia. grupy układu zbioro­
wego w budownictwie, zatrudni od zaraz Spół­
dzielnia Pracy „Zespół Pracy Budowlanej" w

Krakowie, Rynek Gł. 32, II p. K-2947

GŁÓWNI KSIĘGOWI i STARSI KSIĘGOWI
KOSZTOWCY niezwłocznie potrzebni. Zgło­
szenia do Zjednoczenia Przemysłowego Budo­
wy Huty im. Lenina — Dział Personalny ..Biu­
rowiec". K-2832

4-ch PALACZY egzaminowanych z praktyką do
kotłów La-Mont (wodnych) zatrudnimy od za­
raz. Zgłoszenia należy kierować do Krakow­
skich Zakładów Odlewniczych, Dział Kadr —

Kraków, Borek Fałęcki. ul. Zakopiańska 72.
K-2957

Wykwalifikowanych INŻYNIERÓW na stano­
wiska pełnoetatowych weryfikatorów projek­
tów w branżach: architektonicznej, konstruk­
cyjnej. instalacji sanitarnych i grzewniczych,
instalacji elektrycznych, kosztorysów budowla­
nych poszukuje pilnie Miastoprojekt-Kraków.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Weryfi­
kacji — Kraków, ul. Straszewskiego 3ń, pokój
nr 19. K-2956

MANICURZYSTKĘ 1 kwalifikowaną PRA­
COWNICĘ do usuwnaia odcisków i zgrubień za­
trudni zaraz — Zakład Usuwania Odcisków i

Zgrubień i Repasaeja Pończoch — Kraków, Ry­
nek Główny 44. 11886-g
KIEROWNIKA małego gospodarstwa rolnego,
względnie WYKWALIFIKOWANEGO OGROD­
NIKA, który poprowadzi jednocześnie gospo­
darstwo zatrudni od zaraz lub w terminie póź­
niejszym — Oddział Zaopatrzenia Robotniczego
przy Zakładach Wapienniczych w Czatkowicach.
Wiadomość OZR Zakłady Wapiennicze Czatko­
wice, poczta i stacja kolejowa Krzeszowice.

K-2955

MONTERÓW, SPAWACZY centralnego ogrze­
wania zatrudni Krakowskie Zjednoczenie In­
stalacji Przemysłowych w Krakowie, ul. F.

Dzierżyńskiego 22. — Zgłoszenia osobiście w

Dziale Kadr. K-29S5

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW, GÓRNIKÓW,
MECHANIKÓW, GEOŁOGÓW-MIERNIKÓW,
PLANISTĘ oraz KREŚLARZA do prac nau­
kowo-badawczych zatrudni od zaraz Kamie­
niołom Doświadczalny. Z,głoszenia osobiste
Dziale Kadr Miękińskich Kamieniołomów Dro­
gowych w Miękini, koło Krzeszowic. Warunki

pracy i płacy do omówienia na miejscu. ^5ies^“
kanie dla samotnych zapewnione. K-29:2

Zguby
PAWLAK Józef zam. w Wie.
liczce, zgubił dowód osobi­
sty, legitymację Związku Za.
wodowego i przepustkę wej­
ścia do Bazy Transportu Za­
rządu Miejskiego. 11971-g

KEMPIŃSKI Jan zgubił kartę
meldunkową, wydaną przez
Prez. GRN Zbiczno, — pow.
Brodnica. P-1893

BIURO OGŁOSZEŃ

RSW „PRASA" ’

Kraków. Rynek 46. I P*

telefon 553-40


